Agnieszka Sławińska – nauczyciel historii i WOS

Warszawa
Konkurs na najlepsze scenariusze zajęć edukacyjnych
poświęconych „Rocie” i Feliksowi Nowowiejskiemu 
w 100. rocznicę skomponowania i pierwszego wykonania pieśni 

PROJEKT EDUKACYJNY DLA KLAS LICEALNYCH

SKŁADAJĄCY SIĘ Z TRZECH JEDNOSTEK LEKYJNYCH

LEKCJA I

Temat: Maria Konopnicka i Feliks Nowowiejski – twórcy Roty.

Zajęcia przeznaczone dla klas licealnych na 2 godziny lekcyjne.

Lekcja jest pomyślana jako zajęcia dla klas licealnych, jak  również dla techników czy szkół zawodowych. Przy kolejnych etapach realizacji  lekcji należy pamiętać o prawidłowym gospodarowaniu czasem. Zalecane jest całkowite wykorzystanie materiałów zaproponowanych w  w schemacie, ze względu na prawidłowe otrzymanie efektu  (produktu) końcowego.

Cele

Po zajęciach uczniowie będą:

· sprawnie posługiwać się poznanymi terminami

· znać dwóch autorów tego ważnego dzieła

· rozumieć wpływ wydarzeń historycznych na postawy patriotyczne twórców Roty

· wiedzieć w jaki sposób powstała Rota

Uczniowie doskonalą umiejętności;

· czytania tekstów ze zrozumieniem

· rozumienia poznanych terminów

· analizy różnego typu źródeł, w tym fotograficznych

Metody i formy pracy:

· analiza źródeł

· dyskusja

· prezentacja

Dodatkowe materiały:

· fotografie

· nożyczki

· papier 

· klej

Pojęcia i terminy:

· rota

· wysztychować

· germanizacja

· rugi pruskie 

· Hakata

Przebieg zajęć:

I. W części wstępnej lekcji użyj cytatu (źródło pomocnicze I A) i zadaj pytanie: 
Czy tylko Marii Konopnickiej, jako autorce słów do Roty należałoby postawić pomnik? Następnie zapytaj uczniów (słuchaczy), czy znają osobę, która ten utwór skomponowała oraz samo znaczenie tego wyrazu (w tym celu rozdaj uczniom materiał pomocniczy I B i omów go z nimi po przeczytaniu). W krótkim mini – wykładzie wyjaśnij, jak wyglądała sytuacja Polski na przełomie XIX/XX wieku, a następnie podziel klasę na grupy. Podkreśl też, przed rozpoczęciem pracy zespołowej, iż celem lekcji jest poznanie twórców tej wyjątkowej w dziejach narodu pieśni oraz roli, jaką odegrało to dzieło w ich życiu. - 15 minut

II. Podziel klasę na grupy i rozdaj materiały pomocnicze (materiały to teksty źródłowe  dotyczące twórców Roty i okoliczności jej powstania – t. j. II A, II B, II C, II D). Każda grupa ma za zadanie wybrać sekretarza – odpowiedzialnego za prace grupy. Warto zauważyć, że grupy mogą się dobrać dowolnie, lub ze względu na charakter zleconego zadania. Czas pracy w grupach - 25 minut

III. W tej części lekcji następuje prezentacja uzyskanego produktu, czyli przedstawienie efektu pracy w grupach. Każda grupa ma około 10 minut na prezentację efektów          (w prezentacji może uczestniczyć na środku klasy zarówno cała grupa jak i pojedynczy przedstawiciele).

IV. Następnie nauczyciel prowadzący dokonuje podsumowania lekcji wraz z klasą           i wyciągnięcia wniosków. W tym miejscu prowadzący wraca do cytatu z początku lekcji. Wnioski wyciągnięte przez uczniów czy też zasugerowane przez pedagoga powinny być następujące: pomniki należą się zarówno Marii Konopnickiej jak i Feliksowi Nowowiejskiemu, natomiast o polskość i ducha narodowego można walczyć i piórem        i muzyką.

MATERIAŁ POMOCNICZY I A

Cytat stanowiący początek lekcji, powinien być wyraźnie napisany na tablicy przed rozpoczęciem zajęć. 

Z dziejów polskiej pieśni hymnicznej, pod red. Wojciech J. Podgórski, Instytut Kształcenia Nauczycieli im. Władysława Spasowskiego w Warszawie, Warszawa 1987, s. 259.

„…”Rotą” Konopnickiej zmartwychwstawa Polska dzisiejsza. 

     Należy się jej za to od narodu pomnik”.

                                                               Kazimierz Przerwa- Tetmajer

MATERIAŁ POMOCNICZY I B

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 41.

Rota – ślubowaniem narodu. Co wyraża słowo „rota” i w jakim znaczeniu użyła go poetka. 
W języku polskim ma ono kilka znaczeń. W odniesieniu do wojska znaczyło to ongiś oddział żołnierzy, ale także stojących w dwuszeregu ludzi. Niekiedy też o tłumie mówiono „roty ludu”...Rota znaczy też przyrzeczenie, formułę przysięgi, tekst przysięgi, jaką składali świadkowie w sądzie, ale również formułę przyrzeczenia, ślubowania, jakie przed objęciem swych obowiązków składali sędziowie, prokuratorzy i ławnicy, W jakim znaczeniu słowa tego użyła Konopnicka? Otóż właśnie w znaczeniu ślubowania, przysięgi.

Jej Rota miała być przysięgą składaną ziemi ojczystej, ślubowaniem narodu, że nie opuści ziemi, nie pozwoli się zgermanizować, wynarodowić. 

Jerzy Gmitruk, Jerzy Mazurek, Rota, Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego, Warszawa 2008, s. 34.

Swoim wierszem chciała Konopnicka wesprzeć społeczeństwo polskie zaboru pruskiego w jego walce o ziemię i mowę ojczystą. Nieprzypadkowo bowiem nadała swojemu utworowi tytuł Rota, który – wg Słownika języka polskiego, wydanego pod red. Mieczysława Szymczaka – oznacza m. in. formułę przyrzeczenia, przysięgi, ślubowania. Rota Konopnickiej miała być swego rodzaju ślubowaniem chłopa wielkopolskiego wobec narodu polskiego, że nie porzuci ziemi ojczystej, nie pozwoli się zgermanizować, a tym samym zwycięży w tej najdłuższej wojnie nowożytnej Europy.

MATERIAŁ POMOCNICZY II A

[image: image1.jpg]


Maria Konopnicka

Z dziejów polskiej pieśni hymnicznej, pod red. Wojciech J. Podgórski, Instytut Kształcenia Nauczycieli im. Władysława Spasowskiego w Warszawie, Warszawa 1987, 
s. 259.

Z pruską pedanterią krok po kroku realizowano na byłych ziemiach Rzeczypospolitej program germanizacji młodego pokolenia w szkołach elementarnych i gimnazjach. Rugowanie polszczyzny odbywało się stopniowo: najpierw zakwestionowano ją jako język wykładowy, by w końcu  zlikwidować język polski nawet jako przedmiot nadobowiązkowy oraz w nauczaniu religii klas najmłodszych.

Rok 1887 stanowił datę krytyczną zapoczątkowującą ten proces; w czerwcu 1906 r. padł ostatni szaniec – do nauczania religii użyto języka niemieckiego.

Pod koniec października 1906 r. uczestniczy w strajkach 47 000 uczniów w 733 szkołach na terenie powiatu czarnkowskiego, wieluńskiego, wyrzyskiego, bydgoskiego i inowrocławskiego, zaś do połowy grudnia przyłącza się kolejnych 300 szkół Pomorza Gdańskiego. Petycja domagająca się przywrócenia języka polskiego w nauczaniu religii – liczyła na przełomie 1906/1907 r. 34 369 podpisów…”.

Z dziejów polskiej pieśni hymnicznej, pod red. Wojciech J. Podgórski, Instytut Kształcenia Nauczycieli im. Władysława Spasowskiego w Warszawie, Warszawa 1987,
 s. 261.

Jedną z inicjatorek akcji protestacyjnej przeciwko gwałtom prusactwa wobec polskości ziem 
i ludzi była Maria Konopnicka. Przypomnijmy na marginesie, że heroizm sławnych Dzieci Wrzesińskich – bohaterów strajków szkolnych 1901/1902 i 1906/1907 – znamy dziś również dzięki celnym wypowiedziom poetyckim autorki „Roty”.

Na tę właśnie porę przypada ostatnie zwycięstwo poetyckie Marii Konopnickiej.

Wiersz okolicznościowy w bogatym dorobku Konopnickiej to zjawisko dość częste. Pojmując pisarstwo jako rodzaj służby społecznej,  Pani na Żarnowcu była poetką żywo i spontanicznie reagującą na wydarzenia chwili.

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 11-13.

Wprowadzenie nauki religii w języku niemieckim trwało 5 lat. Na początku 1901 roku wyszło słynne rozporządzenie Regencji Poznańskiej, nakazujące , by nauka religii również dla małych dzieci odbywała się wyłącznie w języku niemieckim. Teraz już całe życie społeczne 
i publiczne zostało zgermanizowane – od szkoły początkowej aż po uroczystości pogrzebowe. Wtedy to właśnie doszło do pamiętnych wydarzeń: oto małe dzieci- nie chcąc się ani modlić po niemiecku, ani uczyć religii w tym języku zbuntowały się . Stało się tak w wielu szkołach ludowych pruskiego zaboru, ale najjaskrawiej ujawniło się to w wielkopolskim miasteczku Września. 

W myśl rozporządzenia Regencji Poznańskiej Niemcy zaczęli rozdawać wrzesińskim dzieciom niemieckie podręczniki katechizmu i zmuszać je do odmawiania w tym języku modlitwy szkolnej. Dzieci katechizmu nawet do rąk nie wzięły. W bezruchu i milczeniu siedziały w ławach szkolnych. Aby przełamać ich opór nauczyciele ukarali ich najpierw długim przetrzymywaniem w szkole o głodzie, a gdy to nie pomogło, jak podaje Moczyński „20 maja zatrzymano w szkole po lekcjach kilkanaścioro dzieci i w obecności wezwanego inspektora powiatowego, dra Wintera, rozpoczęto je karać chłostą. Płacz i krzyki dzieci ściągnęły pod budynek szkolny tłum ludzi. Miejscowy piekarz wszedł do szkoły, próbując wstawić się za katowanymi dziećmi. Inspektor wyrzucił go za drzwi i wezwał policjanta, pod którego strażą dalej bito dzieci. Wówczas kilkanaście osób, głównie rodziców tych dzieci , wtargnęło do szkoły i starało się przeszkodzić chłoście, wyrywając siepaczom własne dzieci 
i uprowadzając je do domów...

Już nazajutrz cała prasa hakaty przedstawiła to wydarzenie jako „bunt Polaków przeciwko rządowi pruskiemu”. Władze niemieckie wytoczyły śledztwo 26 osobom i oskarżyły je 
o przestępstwo przeciwko władzy państwowej. Całe pół roku trwało dokuczliwe śledztwo w tej sprawie , a od 14 do 19 listopada 1901 roku odbywał się proces przeciwko tym rodzicom, którzy wystąpili w obronie własnych dzieci. Ukarano ich wysoką grzywną lub karą aresztu. 

W tym samym czasie w Poznaniu toczyła się rozprawa przeciwko 60 uczniom szkół średnich, oskarżonym o tajne uczenie się historii Polski i literatury. Wydalono ich ze szkół, pozbawiając prawa wstąpienia do innych. 

Podobne akcje protestacyjne występowały na Powiślu w Gdańskim oraz na Górnym i Dolnym Śląsku. ...Po roku 1901 na wszystkich ziemiach polskich pod zaborem pruskim mnożą się także strajki dzieci, a następnie wiece protestacyjne- najpierw ich rodziców, wreszcie całego polskiego społeczeństwa. ...”.

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 23-24.


Zalążki Roty

Ledwie przebrzmiało echo krakowskiego zjazdu kobiet, a już przypadło Konopnickiej włączyć się do dramatycznej akcji w obronie dzieci wrzesińskich...Właśnie los Polaków pod zaborem pruskim – nieustannie i wciąż przybierające na sile prześladowania, a przede wszystkim wzbranianie sie posługiwania ojczystą mową oraz rugowanie z ojczystej ziemi – wywarł szczególnie silny wpływ na twórczość Konopnickiej, którego dobitnym wyrazem stanie się Rota napisana w roku 1908. Ale zanim ona powstała, pojawił się już w roku 1879 jej wiersz Chodziły tu Niemce. On to zapoczątkował trzydziestoletnią działalność Konopnickiej przeciwko germańskiemu zaborcy. 

Chodziły tu Niemce, chodziły odmieńce.

Sprzedaj chłopie rolę, będziesz miał czerwieńce.

- pisze Konopnicka w stylu ludowym i w spokojnym jeszcze tonie.

Ale już tu dopatrzyć się można zalążka przyszłego hymnu Nie rzucim ziemi, bowiem wiersz się kończy.

Nie sprzedam ci roli, weź swoje talary!

Kto ziemię sprzedaje, nie naszej ten wiary!

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 24-25.

Konopnicka w okresie rozprawy wrzesińskiej przebywała we Włoszech i tam dotarły do niej wieści o dramacie i o pierwszych protestacyjnych wystąpieniach Sienkiewicza. Natychmiast 
i ona stanęła do zorganizowania akcji protestacyjnej w obronie nie tylko dzieci wrzesińskich, ale dzieci polskich w ogóle...Już 8 grudnia 1901 roku donosiła z Włoch: „Wszyscy jesteśmy ogromnie wzburzeni wrzesińska sprawą. Zdaje się, że rozbudzenie poczucia krzywd narodowych jest powszechne o rozszerza się coraz bardziej. Myśl zorganizowania protestu kobiet w różnych krajach dojrzewa i zaczyna się wcielać w życie. .

Jerzy Gmitruk, Jerzy Mazurek, Rota, Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego, Warszawa 2008, s. 29.

W różnorodnym dorobku Marii Konopnickiej największe znaczenie miała twórczość poetycka. Jej wiersze tak proste, tak wymowne, zrozumiałe były dla każdego i stąd bierze się powszechna popularność i wielkie umiłowanie jej utworów wśród szerokich mas społecznych. Główne motywy jej poezji występujące w różnorodnych wariantach tematycznych, takie jak bieda, krzywda społeczna, są obecne w całym jej dorobku pisarskim. Co więcej poetka alarmuje, że zjawiska te nie są tylko przypadkowymi anomaliami, ale wytworem określonej sytuacji społecznej.

Drugim wiodącym tematem twórczości Konopnickiej był los społeczeństwa polskiego, poddanego wewnętrznym sprzecznościom, wyzutego z samodzielności państwowej. Spośród ówczesnych pisarzy Konopnicka najbliższa była romantycznemu pojmowaniu poety jako wieszcza, duchowego rzecznika narodu. Swe posłanie ideowe wypowiadała w wierszach retoryczno – refleksyjnych, ujętych w formę wyznań, skarg, apelów, a nade wszystko pytań. 

Wyczulenie na sprawy prostego ludu oraz głęboki patriotyzm poetki, która swoje pisarstwo traktowała jako rodzaj służby społecznej, żywo i spontanicznie reagującej na wydarzenia chwili, sprawiły, że M. Konopnicka była jedną z organizatorek akcji protestacyjnych przeciwko gwałtom pruskim wobec Polaków. Wielokrotnie dawała temu wyraz w swojej twórczości poetyckiej i publicystycznej...

Jerzy Gmitruk, Jerzy Mazurek, Rota, Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego, Warszawa 2008  s. 31.

Tematyka antyzaborcza i antyniemiecka występuje również w cyklu wierszy Pod Beskidami powstałych w ostatnim dziesięcioleciu XIX wieku, a wydrukowanych we fragmentach w 1896 roku w „Gwiazdce Cieszyńskiej”. Utwory te, znawca twórczości M. Konopnickiej Jan Baculewski, uważa za tematyczne poprzedniki Roty. Mam tu kilka charakterystycznych motywów – pisze w rozprawie Kłopoty z hymnem grunwaldzkim – powtórzonych w Rocie, jak piastowskie plemię kmieciów, bojowy róg Chrobrego, antycypowany refren „Tak nam dopomóż Bóg”, elementy konstrukcji treściowej w wiązaniu ludu i ziemi...

PYTANIA I ZADANIA DLA GRUPY:

1. W jakich warunkach historycznych Maria Konopnicka tworzyła swoje dzieło?

2. Czy przed napisaniem Roty poetka angażowała się w akcje protestacyjne 
w obronie polskiej ludności pod zaborem pruskim? Udzielcie szczegółowej odpowiedzi i podajcie przykłady.

3. Jakie wcześniejsze utwory poetki wykazują powiązanie z Rotą?

4. Oceńcie postawę Marii Konopnickiej jako Polki.

5. Ułóżcie hasło i zaprojektujcie plakat mający na celu walkę z germanizacją 
w zaborze pruskim. Możecie powołać się na przypadek dzieci z Wrześni z 1901 r. 
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MATERIAŁ POMOCNICZY II B

Fotokopia rękopisu Roty z Muzeum z Bydgoszczy

Rota

Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród,
Nie damy pogrześć mowy!
Polski my naród, polski lud,
Królewski szczep Piastowy,
Nie damy, by nas zniemczył wróg...
- Tak nam dopomóż Bóg! }bis

Do krwi ostatniej kropli z żył
Bronić będziemy Ducha,
Aż się rozpadnie w proch i pył
Krzyżacka zawierucha.
Twierdzą nam będzie każdy próg...
- Tak nam dopomóż Bóg! }bis

Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz
Ni dzieci nam germanił.
Orężny wstanie hufiec nasz,
Duch będzie nam hetmanił,
Pójdziem, gdy zabrzmi złoty róg...
- Tak nam dopomóż Bóg! }bis

Maria Konopnicka

Z dziejów polskiej pieśni hymnicznej, pod red. Wojciech J. Podgórski, Instytut Kształcenia Nauczycieli im. Władysława Spasowskiego w Warszawie, Warszawa 1987, 
s. 262.

„...Tym ostatnim zwycięstwem jest „Rota”.

Mówi się o niej zwyczajowo, że została napisana z myślą o 500 rocznicy bitwy pod Grunwaldem. Istotnie, na rok 1910 przypada opublikowanie utworu w czasopismach „Kurier Warszawski” /w numerze noworocznym jako „Przysięga”/, „Nowiny Krakowskie”, „Gazeta Samborska”, „Gwiazdka Cieszyńska” i „Gazeta Polska” /Chicago/. Co więcej zdaje się tę intencję podzielać sama Konopnicka w liście do redakcji „Gwiazdki”:

„Szanowny Redaktorze!

Pozwalam sobie na ten Rok Grunwaldzki przesłać do „Gwiazdki Cieszyńskiej” wiersz napisany dla Wielkopolski. Wy tam, na Śląsku, drodzy Rodacy, tak samo prześladowani jesteście i myślę, że dobrze jest umacniać ducha narodowego w szeregach walczących 
z germanizacją.

Pragnęłabym, aby Ślązacy nie tylko powtarzali w sercu tę rotę przysięgi na wierność Ojczyźnie, ale żeby to była pieśń ich i wyraz ich duszy.

Przyjmij, Szanowny Panie, bratnie pozdrowienia – Maria Konopnicka...”.

Z dziejów polskiej pieśni hymnicznej, pod red. Wojciech J. Podgórski, Instytut Kształcenia Nauczycieli im. Władysława Spasowskiego w Warszawie, Warszawa 1987, 
s. 262.

Jednocześnie znany jest autograf innego przeznaczenia, a mianowicie – na prośbę redaktora chicagowskiej „Gazety Polskiej” Jerzego Watry – Przewłockiego, „Rotę” dedykowała Konopnicka /tegoż 17lutego 1910 roku Polonii Amerykańskiej/...

Z dziejów polskiej pieśni hymnicznej, pod red. Wojciech J. Podgórski, Instytut Kształcenia Nauczycieli im. Władysława Spasowskiego w Warszawie, Warszawa 1987, 
s. 262.

Rozważmy jednak wymowę stwierdzenia autorskiego, iż  jest to wiersz napisany „dla Wielkopolski” , oraz przytoczmy wypowiedzi świadków podtrzymujących opinie, jakoby ksiądz Londzin, redaktor „Gwiazdki”, dysponował tekstem „Roty” już w 1908 roku . 

Wreszcie – co ważne wskażmy pierwodruk „Roty” w roczniku 1098 czasopisma krakowskiego „Przodownica”, dedykowany „Ludowi Śląskiemu”. 

Wszystkie te argumenty przemawiałyby za powiązaniem utworu z okresem szczególnej kulminacji wysiłków germanizacyjnych na obszarze zaboru pruskiego /bismarckowskie „rugi pruskie”, działalność Komisji Kolonizacyjnej i Związku Kresów Wschodnich - „Hakaty”/ istotniejsze zatem wydaje się sąsiedztwo „Roty” z projektem ustawy wywłaszczeniowej 1908 r. aniżeli z rocznicą grunwaldzką...”.

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 25-26.

Wiersz ten rozesłany i wydrukowany w pismach krakowskich, warszawskich, w Cieszynie, 
a także w emigracyjnej prasie we Francji i Stanach Zjednoczonych, stał się niezwykle popularny. Ogłoszenie tego wiersza spowodowało, że władze zaborcze uznały Konopnicką za „wroga państwa i ludności pruskiej”, a jej nazwisko znalazło się w tajnych aktach pruskiej policji w Poznaniu.

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 51.

Wtedy przemówiła kobieta polska, matka i najwyższy poetycki talent kobiecy, jaki dotąd miała Polska – napisał Stanisław Łempicki. Ale nie uderzyła poetka po niewieściemu w struny czułości i rozkwilenia, w struny płaczu ni modlitwy, ale zerwała się, jak rycerz w stal okuty, skupiła w duszy całą polską moc, zahartowaną w stuletnim bólu, a zgromadziwszy siłą swego ducha i wyobraźni naród cały na jakimś przeolbrzymim polu kazała tym nieprzejrzanym rzeszom polskiego ludu przysięgać...W tej pieśni – przysiędze, pieśni – groźbie zwarły się wszystkie polskie pradawne, odwieczne i tajemnicze siły. Siły płynące głucho w najgłębszych głębinach dusz i ciał, siły takie, jak siła ziemi, ognia i wody. Przemówiły żywioły, elementy natury polskiej. Jest tu i chrzęst skrzydeł rycerskich spod Cecory i Wiednia i zaciekły opór polskiego chłopa trzymającego się pazurami i zębami tej ziemi polskiej...jest ukochanie mowy ojczystej, jest wspaniałe, królewskie stwierdzenie – polski my naród, polski lud, który wyrósł z korzeniami piastowskiego szczepu. Huczy w tej Rocie nasz olbrzymi, rodowy pomruk gniewu i odporu, chwytający za miecz, siekierę 
i kłonicę”.

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 44-45.

Z całą pewnością dało się ustalić, że Konopnicka napisała cztery zwrotki Roty, a do druku wysłała trzy. Jan Czubek wydobył ze zbiorów Muzeum narodowego w Krakowie tą czwartą pominiętą strofę...

Nie damy miana Polski zgnieść,

Nie pójdziem żywo w trumnę.

W Ojczyzny imię i w jej cześć

Podnosim czoła dumne.

Odzyska ziemię dziadów wnuk.

Tak nam dopomóż Bóg!


PYTANIA I ZADANIA DLA GRUPY:

1. Kiedy powstał tekst Roty? Udzielcie szczegółowej odpowiedzi.

2. W jakich okolicznościach Maria Konopnicka napisała Rotę?

3. Czy Rota w 1910 roku była powszechnie znana?

4. Ile oryginalnych rękopisów Roty zachowało się do dnia dzisiejszego?

5. Z ilu zwrotek pierwotnie składała się Rota? Dlaczego dzisiaj jedna z nich nie jest prawie w ogóle znana?

6. Wcielcie się w rolę prezenterów telewizyjnych lub radiowych. W krótkiej audycji przedstawcie poszukiwania przez policję pruską Marii Konopnickiej za napisanie Roty, uwzględniając w swojej wypowiedzi także tekst wiersza. 

MATERIAŁ POMOCNICZY II C
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Feliks Nowowiejski – kompozytor muzyki do Roty

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 68.

Feliks Nowowiejski urodził się w dniu 7 lutego 1877 w Barczewie na Warmii jako syn Franciszka i Katarzyny z Falków, w dość zamożnej mieszczańskiej rodzinie. Ojciec przyszłego kompozytora melodii „Roty” zdradzał zainteresowania i uzdolnienia muzyczne. Wiele lat śpiewał w chórze kościelnym barczewskich rorantystów. Jako ojciec czternaściorga dzieci ( z dwóch małżeństw) Franciszek dbał o wykształcenie swych dzieci. Był właścicielem piętrowej kamiennicy, w której prowadził zakład rzemieślniczy konfekcji męskiej. W germanizowanej wówczas Warmii dom Nowowiejskich cechowała polska, patriotyczna atmosfera. Ojciec nie tylko śpiewał w polskim chórze, ale także prowadził na parterze swej kamieniczki biblioteczkę działającego wówczas Towarzystwa Czytelni Ludowych. Polskie książki otrzymywał z poznańskiej dyrekcji tegoż towarzystwa. 

Ponieważ syn Feliks zdradzał uzdolnienia i żywe zainteresowanie muzyką, przeto 10-letniego chłopca skierował ojciec do szkoły muzycznej, która znajdowała się również na Warmii w miejscowości Święta Lipka. Była to szkoła istniejąca od XVIII wieku przy klasztorze jezuitów. 6-letni kurs nauki  - i to całodziennej, bo to 4-ro godzinne ćwiczenia odbywali uczniowie jeszcze po południu w internacie – przygotowywali przede wszystkim organistów. Ale i inni muzycy z niej wychodzili. Mały Feliks uczył się grać na fortepianie, na organach, na skrzypcach  i na wiolonczeli, a z dętych instrumentów na waltorni (rogu). O ukończeniu szkoły muzycznej chłopiec rozpoczął pracę w orkiestrze wojskowej 2 pułku grenadierów. Grał na różnych instrumentach w zespołach amatorskich, a także w bogatszych domach mieszczańskich. Zarabiając w ten sposób na utrzymanie, pomagał wu trzymaniu młodszego rodzeństwa. Wkrótce zaczął komponować, na użytek orkiestr wojskowych i zespołów amatorskich, co zyskało mu uznanie. Otrzymał nawet pierwszą nagrodę za marsz Pod sztandarem pokoju.

Pod koniec 1898 roku po półrocznych studiach w Berlinie objął funkcję organisty 
w Olsztynie. Z początkiem roku 1900 studiował w Ratyzbonie naukę gry organowej 
i kompozycję. Potem w Berlinie odbył studia w Wyższej Szkole Muzycznej oraz w Instytucie Muzykologii na uniwersytecie. W roku 1902 otrzymał za oratorium ważną nagrodę                       im. Mayerbera w konkursie kompozytorskim. Ułatwiła mu ona długą podróż i koncertowanie w Europie. W roku 1904 powraca do Berlina, gdzie w roku 1906 kończy studia kompozytorskie. Otrzymuje też nagrodę akademii Muzycznej i za nią kończy nadto kurs dyrygencki.

Pobyt na obczyźnie pogłębił świadomość narodową Nowowiejskiego. Zetknął się tam 
z patriotycznym wychodźstwem polskim i zajął się głębiej polskim językiem literackim, literaturą i historią narodową. Z twórczością Konopnickiej zetknął się pierwszy raz 
w Berlinie, gdzie podarowano mu jej Śpiewnik historyczny. Tam też zetknął się z córką poetki Laurą. Zaczął nawiązywać kontakty z muzykami polskimi w kraju, w Berlinie natomiast prowadził chóry polonijne. W roku 1906 dał się też poznać publiczności polskiej 
w Warszawie. W Filharmonii Warszawskiej odbył się jego koncert kompozytorski. W okresie 1909-1914 był dyrektorem artystycznym Towarzystwa Muzycznego w Krakowie. W tym też czasie, w roku 1910 powierzono mu zorganizowanie oprawy muzycznej uroczystości grunwaldzkich i wtedy to skomponował melodię do Roty.

W latach 1914-1918 powołano Nowowiejskiego do służby wojskowej, którą odbył 
w orkiestrze garnizonowej w Berlinie. W roku 1918 osiadł w Poznaniu. Rok później brał udział w akcji plebiscytowej na rzecz Polski na Warmii i Mazurach. W okresie 1910-1927 wykładał w Konserwatorium Poznańskim przedmioty teoretyczne, grę na organach i naukę improwizacji. Później uprawiał już tylko działalność koncertową i kompozytorską. Współdziałał też stale z amatorskim ruchem muzycznym. Był kierownikiem artystycznym 
i dyrygentem Chóru narodowego „Echo”. Skomponował wiele pieśni patriotycznych. Zasiadał w prezydiach zjazdów śpiewaczych, w jury konkursu. Dyrygował połączonymi chórami w Wszechsłowiańskim Zjeździe Śpiewaczym w Poznaniu, w maju 1929 roku (kilkutysięczny chór wykonał wtedy jego Psalm 116 „Ojczyzna” do tekstu Jana Kochanowskiego).

Jako kompozytor, dyrygent i wykonawca Nowowiejski znany był w wielu miastach Europy. Opanował doskonale wirtuozerię organową, instrumentację i rejestrację, improwizował 
na organach. Koncertował m. in. W Berlinie, Krakowie, Poznaniu. Stworzone przez niego kompozycję obejmują szeroki wachlarz od oper, baletów, oratoriów, kantat, utworów symfonicznych, organowych do pieśni solowych i chóralnych. 

Naczelne miejsce w jego twórczości zajmuje opera Legenda Bałtyku wystawiona od roku 1924 z tekstem Walerii Szalay-Grocle. Rozgłos przyniosły mu pieśni masowe religijne 
i świeckie, a przede wszystkim Rota. Lata 1940-1945 spędził w Krakowie, po czym wrócił 
do Poznania, gdzie w rok później zmarł. Pochowany na Skałce Poznańskiej.

Jan Boehm, Feliks Nowowiejski: twórca i wychowawca, Ośrodek Badań Naukowych in. W. Kętrzyńskiego, Olsztyn 1985, s. 41. 

Nowowiejski był Polakiem, ale choć brzmi to paradoksalnie, dotychczas nie zdawał sobie 
z tego sprawy...Nowowiejski, należący do pokolenia Warmiaków, pisał listy po niemiecku, nawet te, w których mówił o swojej polskości. Chodził przecież do Elementarschule 
w Barczewie, Klosterschule w Świętej Lipce, gdzie język polski był zabroniony. Studiował 
w Ratyzbonie i w Berlinie – w szkołach niemieckich. Nie mógł więc nawet wiedzieć, 
jak prawidłowo pisze się jego nazwisko. Podpisywał się zgodnie z brzmieniem warmińskim
 i wymową gwarową: Nowowiejski.


Nie wiadomo dokładnie, kiedy i na skutek jakiego przeżycia odkrył, że jest Polakiem. Wiedział o tym zapewne już dawno, ale po osiągnięciu wieku dojrzałego zaczął interesować się sprawami polskości, a później zajmować odpowiednie stanowisko wobec tego problemu. 

Nie wiadomo kiedy i na skutek jakiego przeżycia odkrył, że jest Polakiem. Wiedział o tym zapewne już dawno, ale dopiero po osiągnięciu wieku dojrzałego zaczął interesować się sprawami polskości, a później zajmować odpowiednie stanowisko wobec tego problemu...

Wybór został dokonany. Początków drogi Feliks Nowowiejskiego do Polski należy szukać 
w Berlinie. Tam, w zetknięciu z polskim wychodźstwem, poznał literaturę narodowa i historię ojczyzny. Postanowił uczyć się języka literackiego. Wtedy zaczął poprawnie pisać swoje nazwisko. Nawiązał kontakty z muzykami w Warszawie, ubiegał się o polski temat do opery. 

Rozpoczął komponowanie polskich pieśni patriotycznych, które następnie pod jego batutą wykonywały polskie chóry w Berlinie. Organizował koncerty kompozytorskie we Lwowie
 i Warszawie. Wreszcie przeprowadził się na stałe do Krakowa. 


W świetle tych i późniejszych faktów, jak osiedlenie się na stałe w Poznaniu w 1919 roku, udział w plebiscycie na Warmii w roku 1920, postępowano wobec Nowowiejskiego niesprawiedliwie, zarzucając mu postawę proniemiecką. 

Jan Boehm, Feliks Nowowiejski: twórca i wychowawca, Ośrodek Badań Naukowych in. W. Kętrzyńskiego, Olsztyn 1985, s. 44-45.

O udziale Nowowiejskiego w ruchu śpiewaczym kolonii polskiej w Berlinie pisali Antoni Gołąbek i Jan Kaźmierczak: 

Piękne zasługi około rozwoju pieśni polskiej w Berlinie położył  między innymi znany kompozytor Feliks Nowowiejski. Brał on wybitny udział w życiu śpiewactwa polskiego 
w Berlinie, a jego utwory cieszyły się tak wielką wśród rodaków popularnością, że nie było koła, które by nie wykonało chociaż jednej z jego pięknych kompozycji. Zamieszkując stale
 w Berlinie, był Feliks Nowowiejski gorliwym współpracownikiem na polu pielęgnowania pieśni polskiej, a nawet, jak to było nieraz, chętnie udzielał pomocy w urządzaniu imprez...

Pieśń nieśmiertelna w dwieściedziesiątą rocznicę powstania w osiemdziesięciolecie ustanowienia polskiego hymnu państwowego, pod red. Jadwiga Rotnicka, Ars Nova, Poznań 2007, s. 92.

Dwa lata później tekst Konopnickiej uskrzydliła muzyka napisana przez Feliksa Nowowiejskiego (1877-1946) – wybitnego polskiego kompozytora i organistę, twórcę m.in. opery Legenda Bałtyku, oratorium Quo vadis i pieśni bardzo popularnej w okresie międzywojennym – Hymnu do Bałtyku. Porywający wiersz zafascynował muzyka, poszukującego wówczas tworzywa i inspiracji do muzyki, którą chciał uświetnić uroczystość obchodów 500. rocznicy bitwy pod Grunwaldem. 

Jerzy Gmitruk, Jerzy Mazurek, Rota, Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego, Warszawa 2008, s. 62.

Mimo, iż z pieśnią Konopnickiej stosunkowo późno zapoznały się Warmia i Mazury, to jej upowszechnienie następowało dość szybko. Przyczynił się do tego sam kompozytor jej melodii, Feliks Nowowiejski, Warmiak z pochodzenia, który przybył w 1920 roku w swoje strony rodzinne. Odbył tu trasę koncertową, która – mimo utrudnień, a niekiedy wręcz  represji ze strony Niemców – była wielką lekcją narodowego uświadomienia. Między innymi w jego rodzinnym Wartemborgu (Barczewie) doszło, jak głosi przekaz pamiętnikarski – do publicznej rywalizacji dwu pieśni. Niemcy przywitali kompozytora oczywiście pieśnią Deutschland, Deutschland über alles, podczas gdy ludność polska zaintonowała strofę Roty -Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród. Nowowiejski – świadek całego zdarzenia – podszedł tymczasem do fortepianu, wspierając oczywiście Polaków w tej rywalizacji.

PYTANIA I ZADANIA DLA GRUPY

1. W jakim kraju urodził się Feliks Nowowiejski i jak wyglądało jego dzieciństwo?

2. Dlaczego Feliks Nowowiejski wybrał muzykę i czy coś w swoim fachu osiągnął?

3. W jaki sposób rodzina kompozytora  i on sam starali się walczyć o polskość? Udzielcie szczegółowej odpowiedzi.

4. Ułóżcie scenkę rodzajową, przedstawiającą sytuację opisaną w ostatnim tekście źródłowym i mowę Feliksa Nowowiejskiego w obronie polskości podczas tego wydarzenia, zawierającą w sobie przyrzeczenie bronienia polskości dzięki posiadanemu przez niego talentowi muzycznemu. 

MATERIAŁ POMOCNICZY II D

Z dziejów polskiej pieśni hymnicznej, pod red. Wojciech J. Podgórski, Instytut Kształcenia Nauczycieli im. Władysława Spasowskiego w Warszawie, Warszawa 1987, s. 263.

„...Muzykę do „Roty” skomponował Feliks Nowowiejski. Istnieją co najmniej cztery domniemania na temat okoliczności zetknięcia się kompozytora z tekstem wiersza Marii Konopnickiej. Autorem wersji najpopularniejszej jest Edward Ligocki, publicysta i pisarz, 
a jak wynika ze sposobu podejścia do problemu skomponowania melodii „Roty” - również utalentowany poeta.

Wyobraźnia podpowiedziała Ligockiemu takie oto rozwiązanie zagadki:

-Dostałem ja te słowa od Laury Pytlińskiej, córki Marii Konopnickiej – miał rzekomo powiedzieć Nowowiejski – i tak mi się jakoś dziwnie zrobiło na duszy. Pojechałem za miasto, do lasu. Chodzę wśród drzew, las szumi, a w sercu mi coś gra...No i zanotowałem „Rotę”...

Inny plener – Błonia Krakowskie – i inną porę: czerwiec 1910 r. proponują synowie słynnego muzyka, powołując się na tradycje rodzinne i na kąśliwą uwagę ich ojca, który miał powiedzieć kiedyś, iż jak powstała „Rota”, wiedzą doktorzy lepiej niż kompozytor...

Próbowała w tej sprawie interweniować jeszcze jedna osoba, mianowicie córka profesora Stanisława Bursy, Danuta. Jej argumenty, zmierzające śladem wielu opinii wymawianych poprzednio do cofnięcia kompozycji w czasie co najmniej o trzy lata, zostały jednak odrzucone przez jednego z synów, Feliksa Marię .

Jan Boehm, Feliks Nowowiejski (1877 – 1946), Pojezierze, Olsztyn 1987, s. 71.

Rota...wzniosłe słowa Marii Konopnickiej, szlachetna muzyka Feliksa Nowowiejskiego. Powstała w styczniu 1910 roku i przeznaczona była pierwotnie dla krakowskich „Sokołów”. Uroczystości grunwaldzkie uczyniły z niej drugi hymn narodowy. Najpierw skomponowana była w  tonacji eolskiej nadającej utworowi specyficzny, archaizujący klimat. Później, ze względu na  nie dość czystą intonację  w wykonaniu licznych chórów, kompozytor zmienił tonację średniowieczną na nowożytną a-moll. Mimo tego zabiegu melodia nie straciła nic  
z siły oddziaływania, z mocy krzepiącej ducha polskiego w owych, jakże smutnych czasach obcej przemocy. Potem także w niejednej ciężkiej chwili pieśń ta towarzyszyła narodowi polskiemu. 

Jan Boehm, Feliks Nowowiejski w Krakowie, Olsztyn 1965.

O tym, jak Nowowiejski podlegał stylowi niemieckiej twórczości wokalnej, świadczy historia powstania Roty, jednej z najbardziej znanych pieśni, będącej jednocześnie największym, najżarliwszym protestem przeciwko niemieckości spod znaku hakaty. Kompozytor bowiem napisał do tekstu Marii Konopnickiej, zgodnie zresztą z metrum poetyckim tego wiersza, muzykę w takcie czteroćwierciowym, rozpoczynając melodię od słabej części taktu, na cztery. Pieśń ta, po wykonaniu jej przez liczne rzesze śpiewacze podczas uroczystości odsłonięcia pomnika Władysława Jagiełły w Krakowie, weszła do programu amatorskiego ruchu chóralnego całej Polski. Jednakże nie przyjęła się wersja skomponowana przez kompozytora, raziła bowiem jej dotaktowość, zjawisko obce kulturze muzycznej narodu polskiego. Wykonawcy, nie rezygnując z tej pieśni, będącej dla nich symbolem wielkości i dumy narodowej, przesunęli odruchowo nutę przedtaktu do następnego pełnego taktu, dopasowując w ten sposób pieśń do prawideł formalnych polskiej muzyki ludowej, stanowiącej podstawę repertuaru zespołów chóralnych. 

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 67.

„Dopiero Polak autochton z Prus poczuł Konopnicką – piszą synowie Nowowiejskiego-dopiero uczeń germanizatorów ze Świętej Lipki całą duszą pojął tekst poetki „Nie damy pogrześć mowy...”. Aby utrwalić tę brzmiącą w uszach melodię – jak sam artysta opowiadał – zapisał ją na przypadkowym kawałku papieru znalezionym w kieszeni...”.

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 67.

„Nowowiejski skomponował melodie do kilku wierszy Konopnickiej, być może któraś z tych melodii narodziła się podczas spaceru na Błoniach Krakowskich i w takich okolicznościach, jak to kompozytor zapamiętał. Z dużą dozą prawdopodobieństwa można sądzić, że nie mogła to być melodia „Roty”, gdyż w tak krótkim czasie, tj. od 7 czerwca, kiedy miała narodzić się melodia, do 14 lipca, czyli dnia publicznego wykonania pieśni w Krakowie przez liczne zespoły chóralne, które zjechały się ze wszystkich ziem polskich – wydaje się wręcz niemożliwe takie jej opanowanie. Przecież kompozytor musiał melodię opracować na różne głosy oraz na orkiestrę, wydrukować nuty, rozesłać je do Towarzystw Śpiewaczych, te z kolei skierować do swoich chórów, które musiały się pieśni nauczyć. Wszystko to wymaga stosownie sporo czasu, zważywszy, że członkowie chórów ludowych przeważnie nut nie znali i uczyli się pieśni z osłuchania. 

Stwierdzamy więc krótko, że twórcą znanej nam powszechnie „Roty” był Feliks Nowowiejski, nie zaś Stanisław Niewiadomski. Ten ostatni parokrotnie ostro skrytykowawszy kompozycję Nowowiejskiego, stworzył własną nową melodię, lecz ta po kilku zaledwie wykonaniach spoczęła w archiwum. 

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 71- 74.

Już podczas pobytu w Berlinie głównie zainspirowany deklamacjami Laury Pytlińskiej, Nowowiejski polubił poezję Konopnickiej. Wkrótce też zaczął do niektórych jej wierszy komponować melodie. Wśród nich znalazła się niebawem Rota.

Niełatwo jest z gąszczu różnorodnych i rzekomo pewnych przekazów wyłowić prawdziwą datę narodzin tej melodii. Najpełniejsze i najdokładniejsze wydaje się stwierdzenie Zetowskiego, który wbrew opinii Brożka, Heisinga, i innych, a nawet wbrew twierdzeniu synów Nowowiejskiego, ustalił datę narodzin melodii na styczeń 1910 roku. Potwierdzeniem tej styczniowej daty jest  następująca notatka, zamieszczona w dzienniku krakowskim „Nowiny”, który niecałe dwa tygodnie wcześniej opublikował tekst Roty. „Nowiny”, podobnie jak inne pisma polskie, codziennie niemal donosiły o postępach w robotach przy budowie pomnika grunwaldzkiego, który po prowadzeniu wielkiego bloku granitu z południowej Szwecji do Krakowa i po wykonaniu wg projektu Wiwulskiego odlewów figur 
w fabryce paryskiej – teraz montowany był w Krakowie na placu Matejki. Równocześnie powołany uprzednio Komitet opracowywał program uroczystości odsłonięcia pomnika, przy czym oprawę muzyczną powierzył Feliksowi Nowowiejskiemu. 

Podobnie jak przy narodzinach tekstu, przy narodzinach melodii natknąć się można na dużą liczbę przekazów rzekomo całkowicie pewnych...

Sam Feliks Nowowiejski , np., opowiadał Edwardowi Ligockiemu (IKC, 1933,nr 282), że melodię do Roty skomponował w lesie pod Berlinem , zaraz po tym, jak otrzymał tekst od Laury Pytlińskiej, która występowała tam w roku 1907. Ta data narodzin kompozycji jest całkowicie błędna. 

Nie wytrzymują też konfrontacji z dokumentami ani oświadczenia synów kompozytora, ani artykuł Szpunara. Ten ostatni powołując się na rozmowę z Nowowiejskim z 1934 roku podaje w „Przyjacielu Szkoły” również błędną informację, że Rota pojawiła się w Śpiewniku historycznym na kilka lat przed obchodami grunwaldzkimi, Że Nowowiejski, rodowity Warmiak, zapoznał się poezją Konopnickiej w roku 1907, ale dopiero później, mieszkając już w Krakowie „przeglądał w roku 1910 czasopisma śląskie i w jednym z nich napotkał Rotę Konopnickiej. Wstrząsnęła nim niezwykle i odtąd tkwiła uparcie w jego mózgu, nie dając mu spokoju ani na chwilę. W czerwcu tego samego roku, tj. 1910, o godzinie 7-mej rano wyszedł mistrz samotnie na Błonia Krakowskie i wpatrując się w dumnie sterczący Kopiec Kościuszki, skomponował nagle, w ciągu jednej minuty, melodię do Roty. Nie mając przy sobie papieru nutowego, wyciągnął z kieszeni jakąś kopertę i drżącą ze szczęścia ręką utrwalił tę melodię na wieki”.

Według tego przekazu melodia narodzić się miała w czerwcu 1910 roku. Tę samą wersję o czerwcowym spacerze na Błoniach Krakowskich przekazują również synowie Nowowiejskiego w niedawno wydanej książce poświęconej ojcu. „Gdy była mowa o ciekawych zresztą artykułach dra St. Zetowskiego na temat genezy melodii, ojciec wpadał zawsze w dobry humor i słyszeliśmy żartobliwie: <Doktorzy wiedzą lepiej, jak powstała Rota, niż sam kompozytor!”.

I rzeczywiście, wiedzieli lepiej! Bowiem melodia nie mogłaby być wydana drukiem już w kwietniu 1910 roku, gdyby urodziła się dopiero w czerwcu, nie mogłaby być opracowana na różne chóry, a wreszcie sztychowana w Wiedniu, bo to wymagało dłuższego czasu. Prawo wyłącznego druku nut nabyła od Nowowiejskiego krakowska księgarnia i firma wydawnicza S.A. Krzyżanowski. Ale był to tylko prosty układ nut Roty, a właściwie Hasła, bo tak zatytułował Nowowiejski swą pieśń. Trudniejsze układy wielogłosowe dla chórów i orkiestry odbijane były w Wiedniu, w sztycharni Waldheim – Eberle. Tylko więc pierwszy układ melodii na śpiew i fortepian , którego fotokopię zamieszczamy – wydrukowany był w Krakowie w roku 1910 pt. Ojczyźnie! Hasło, uroczysta pieśń na obchód Grunwaldzki.

Zetowski wyjaśnia, że nie słychać, by Konopnicka protestowała przeciw zmianie tytułu Rota na Hasło, ale też ten drugi tytuł nie utrzymał się dłużej. A zatem – gdyby melodia powstała 
w czerwcu, niepodobieństwem byłoby wysztychować ją aż w Wiedniu , przetransportować do Krakowa i stąd rozesłać do odpowiednich chórów w aż trzech zaborach. Z kolei amatorskie chóry, zbierające się na próbach zazwyczaj raz w tygodniu (sobotę lub niedzielę), nie miałyby czasu opracować i wyćwiczyć pieśni na głosy. A wszystko to musiało być wykonane w okresie jednego miesiąca, co należy uznać za niepodobieństwo.

Warto też przytoczyć to, co nam przekazał Stanisław Wasylewski w swoich Wspomnieniach
 i szkicach znad Warty, ogłoszonych jeszcze przecież za życia Nowowiejskiego. Znajdujemy tu jeszcze inną wersję spotkania się Nowowiejskiego z Rotą Konopnickiej. Wasylewski cytuje wypowiedź Nowowiejskiego: „Siedziałem nad szklanką rannej kawy w krakowskiej „Esplanadzie”, czy też „U Drobnera”(...). W „Nowej Reformie” natykam się na wiersz świeżo ogłoszony „Hasło”. Przeczytałem jednym tchem, była tam ostatnia, mniej znana zwrotka utworu Konopnickiej”. I Nowowiejski jakoby zacytował nie opublikowaną wówczas czwartą zwrotkę Roty, wydobytą dopiero później przez profesora Czubka. A wszak już wiadomo, że, po pierwsze zwrotka ta nie została wówczas nigdzie wydrukowana, po drugie zaś Roty nie publikowano pod tytułem Hasło – ​nazwa ta znalazła się dopiero w wydaniu nutowym. 

Trzy źródła, trzy autentyczne wypowiedzi Nowowiejskiego, ale... każda inna...

Wasylewski podaje przy tym kapitalną informację: „Kompozytor Roty nie umiał odgrzebać 
w pamięci swej żadnych wspomnień z odsłonięcia pomnika, w którym sam wziął bardzo czynny udział.

Czyli w nawale tysięcznych obowiązków „między piorunami różnych pilnych prób”, Nowowiejskiemu poplątały się różne tytuły pism, w których Rota była drukowana. Zapomniał też dokładny czas, kiedy skomponował melodię. Pamiętał tylko ogólne wrażenie. Dlatego nie podawane przezeń daty, ale ówczesne publikacje stają się jedynie miarodajne, choć wyszukiwanie ich wymagało i czasu, i trudu....

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 81.

Zetowski o melodii Roty pisze: „Niektórzy w motywach „Hymnu Grunwaldzkiego” chcą widzieć motywy narodowych mazurków, inni dopatrują się na początku fanfary hejnałowej, grywanej z wieży kościoła mariackiego w Krakowie. W rzeczywistości motyw przewodni zaczerpnął kompozytor z malborskiego hymnu krzyżackiego, jaki niegdyś codziennie rozlegał się z wieży Malborka. I ten motyw, który niegdyś dawniej puszył się akordami potęgi krzyżackiej – stał się teraz bronią skierowaną przeciw następcom Krzyżaków...”.

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 82.

Udało się natomiast natrafić na całkiem inne podobieństwo początkowych wątków melodii. Otóż w Pieśni lirnika ze znanej sztuki Władysława Ludwika Anczyca Kościuszko pod Racławicami, powstałej w 1864 roku, pierwszych kilka taktów jest identycznych z pierwszymi taktami Roty Nowowiejskiego. Sam kompozytor miał niewątpliwie okazję niejednokrotnie słyszeć anczycowską melodię. Mógł mu więc w pamięci lub w podświadomości zakodować się ten wątek muzyczny i dać o sobie znać w chwili tworzenia muzyki do Roty. Mógł, nie znaczy to wcale, że musiał. Równie dobrze ten początkowy wątek melodyczny mógł się zrodzić w Nowowiejskim samoistnie, co zresztą nie byłoby niczym nowym w świecie muzyki. 

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 74-75.

Relacja profesora Bursy o narodzinach melodii:
Idąc po tropach druków tekstu Roty,  w samym styczniu i lutym roku 1910 ukazała się ona co najmniej pięć razy. Zetowski dotarł do współpracownika redakcji krakowskich „Nowin”, które Rotę wydrukowały 9 stycznia. Tym współpracownikiem był Stanisław Bursa, profesor konserwatorium w Krakowie, prowadzący w gazecie dział sprawozdań muzycznych. Jak pisze Zetowski, Bursa tegoż 9 stycznia 1910 roku przyniósł do swego domu jeszcze pachnący farbą numer :Nowin”. „W mieszkaniu profesora Bursy zebrało się tego dnia liczne towarzystwo przy kawie. Jest i Feliks Nowowiejski, stały bywalec, czujący sie tutaj jak najlepiej. Prof. Bursa, którego po kilkakrotnym przeczytaniu Rota oczarowała, zaraz po powitaniu pokazuje świeży numer „Nowin” ze słowami: „Nowiny” przedrukowały dziś śliczny wiersz Konopnickiej. Prosi się on o muzykę. Panie Feliksie dla sokołów (profesor Bursa był wtedy dyrygentem chóru sokolego), na obchód grunwaldzki potrzeba pieśni. Oto jest stosowny tekst! Trzeba tylko melodii! Prof. Bursa rozwija „Nowiny” i recytuje z nich śpiewnym głosem Rotę. ...

Nowowiejski słucha...zasłuchał się w niej cały...już słowa przebrzmiały...on grąży w zadumie...w oczach zajaśniał błysk. „Chodź pan!” mówi do prof. Bursy i ciągnie go do fortepianu. Prof. Bursa rozkłada gazetę na nutniku. 

Nowowiejski zasiada do fortepianu, chłonie słowa i od razu wygrywa melodię w ogólnych konturach taką, jaka jest dziś mniej więcej. Nie miała ona taktu marszowego, ale ¾ może 6/8 kojarząc się z rytmiką walca wiedeńskiego. Prof. Bursa rozentuzjazmował się melodią ...chwalił, jako doskonałą rzecz, podał Nowowiejskiemu papier nutowy do jej zapisania. Nowowiejski zaraz napisał...Prof. Bursa wyrywa nuty z rąk Nowowiejskiego i zaraz nuci...zachwyca się i zaraz krytykuje. - Dla nas sokołów - mówi – musi być pieśń, dająca się 
w marszu śpiewać. Czyżby, panie Feliksie, nie można melodii ująć w rytm marszowy? Nowowiejski zastanowił się. 

Dalsze dowodzenie Zetowskiego jest logiczne i prawdopodobne, a poparte także dokumentem

w postaci rękopisu melodii Roty z datą 13 stycznia 1910 roku.

Zetowski pisze dalej: „Melodia Roty już tam w sercu kompozytora przedtem dalekim echem przebrzmiewała i czekała na słowa, które by ją dobyły i dały realne ciało. Wreszcie dawno drzemiąca energia twórcza, domagająca się wyrazu – wyładowała się.  Ale każdy płód ludzkiego ducha potrzebuje wypolerowania. Nowowiejski zabrał ze sobą skomponowaną przez siebie melodię do domu. A potem.

....rzeźbił w posiadanym tworzywie muzycznym, szukając najodpowiedniejszego wyrazu...
Aż z chaosu twórczego wyłonił się hymn, drobiazg co prawda muzyczny, ale wartością swoją narodową przewyższający niejedno poważniejsze dzieło...Potwierdzenie, że melodia powstała w pierwszej połowie stycznia znajdujemy też we wspomnianych już „Nowinach”, bowiem już 20 stycznia 1910 roku ukazuje się w tej gazecie notatka zapowiadająca wydanie drukiem Hymnu Grunwaldzkiego, skomponowanego przez Feliksa Nowowiejskiego do słów Marii Konopnickiej. Dalej podana jest informacja, że prawo przedruku tej kompozycji przejęła księgarnia wydawnicza S.A. Krzyżanowskiego w Krakowie, że kompozycja wyjdzie w różnych wariantach – na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu, na chór męski, żeński i mieszany a capella albo z towarzyszeniem orkiestry. Oprócz tego szykuje się specjalne wydanie Hasła dla szkół na dwa głosy. Ta wzmianka także wyraźnie wskazuje, że już w styczniu nie tylko istniała melodia, ale i przygotowywano jej różne opracowania. Wszystko to przekreśla przekazy o powstaniu melodii dopiero w czerwcu. Trzecim wreszcie koronnym dowodem narodzin melodii w styczniu będzie prawykonanie Roty jako pieśni już 23 stycznia 1910 roku na wieczorze poświęconym 47 rocznicy powstania styczniowego. Sprawozdanie 
z tej uroczystości znalazło się również w „Nowinach” 26 stycznia. 

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 81.

Muzycy i muzykolodzy, a zwłaszcza krytycy muzyczni  dopatrywać się będą w Rocie różnych wątków muzycznych zapożyczonych z innych utworów. Nowowiejski parokrotnie wspominał, że melodia nagle zabrzmiała mu w uszach. A zatem nie szukał motywów melodycznych, nie dobierał ich w roboczym trudzie – trysnęła nagle i w całości. Synowie Nowowiejskiego piszą: „Muzyka tej pra – Roty wykazuje średniowieczny koloryt linii melodycznej według skali eolskiej. Jednak później robiąc ustępstwo na rzecz popularności 

Roty – ojciec przeszedł na tonacją zdecydowanie nowożytną – a -moll. Zresztą tak już wszyscy śpiewali. Inne wyjaśnienie genezy melodii należy zaliczyć do legend. Ojciec rozumiał melodię roty jako hasło (dał jej przecież taki tytuł) pobudkę, ogień...Powtarzał często za Beethovenem, że zadaniem muzyki jest rozpalać płomień ducha ludzkiego, gniewał się więc gdy słyszał swoją Rotę śpiewaną zbyt rozwlekle, bez rytmu i temperamentu.

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 82 – 83.

Zachowany do dziś w zbiorach muzycznych Biblioteki Narodowej pierwodruk Roty Nowowiejskiego z roku 1910 pozwala ocenić nam jego pierwszą publikację od strony czystości melodii i jej układu na głosy. Prosnak pisze: „Pierwodruk ten posiada układ chóralny, czterogłosowy: tenory I i II oraz basy I i II. Wersja ta różni się w pewnych szczegółach od melodii Roty ogólnie dziś śpiewanej.

Najbardziej znamienna różnica dotyczy taktu drugiego, w którym zamiast dźwięku „gis”, występującego w wersji Roty powszechnie znanej, użył kompozytor dźwięku „g”, więc elementu o archaicznym zabarwieniu, typowego dla tonacji dawnych, modalnych. Często rytmy punktowane – zamiast, jak w wersji dzisiejszej, równomiernych – znamionują również melodię Roty, w jej układzie pierwotnym, autoryzowanym przez kompozytora...”.

PYTANIA I ZADANIA DLA GRUPY:

1. Przedstawcie dokładnie wszystkie okoliczności i możliwości zetknięcia się Feliksa Nowowiejskiego z tekstem Roty Marii Konopnickiej?

2. Podajcie koncepcje skomponowania muzyki do Roty przez Feliksa Nowowiejskiego.

3. Ułóżcie spotkanie w studiu telewizyjnym krytyków muzycznych wraz z redaktorem, których zadaniem jest dokładne ocenienie (przy wykorzystaniu tekstów źródłowych) wartości muzycznej Roty.

Lekcja 2

Temat: Przez premierę do chwały – czyli od obchodów grunwaldzkich w 1910 roku 

 do wiecznej sławy

Zajęcia przeznaczone dla klas licealnych na 2 godziny lekcyjne.

Lekcja jest pomyślana jako zajęcia dla klas licealnych, jak  również dla techników czy szkół zawodowych. Przy kolejnych etapach realizacji  lekcji należy pamiętać o prawidłowym gospodarowaniu czasem. Zalecane jest całkowite wykorzystanie materiałów zaproponowanych w  w schemacie, ze względu na prawidłowe otrzymanie efektu  (produktu) końcowego.

Cele

Po zajęciach uczniowie będą:

· sprawnie posługiwać się poznanymi terminami

· rozumieć szczególną sytuację historyczną Polski w pierwszej ćwierci XX wieku

· znać wpływ obchodów grunwaldzkich jako symbolu zwycięstwa na resztę społeczeństwa będącego pod zaborami

· rozumieć znaczenie tego święta dla sprawy niepodległości po 100 latach zaboru

· znać historię przenikania pieśni do zniewolonego zaborami społeczeństwa

Uczniowie doskonalą umiejętności;

· analizy różnego typu źródeł, w tym fotograficznych

Metody i formy pracy:

· analiza źródeł

· projektowanie

· praca w grupie

Dodatkowe materiały:

· papier plakatowy A3

· przybory malarskie

Pojęcia i terminy:

· hymn

· zabory

· skauting

Przebieg zajęć:

I. W części wstępnej lekcji dokonaj ewaluacji wtórnej wcześniejszej jednostki z projektu, uwzględniając przypomnienie i okoliczności powstania Roty. Następnie opowiedz o tle historycznym i politycznym w latach 1905-1915 w krótkim mini-wykładzie, uwzględniając postaci: Romana Dmowskiego, Józefa Piłsudskiego, Józefa Hallera oraz Ignacego Jana Paderewskiego. Wspomnij też, iż cała Polska, chociaż ;pod zaborami przygotowywała się do 500-nych obchodów zwycięstwa nad Krzyżakami pod grunwaldem, 15 lipca 1410 roku. Nie zapomnij o doniosłej roli Paderewskiego oraz Nowowiejskiego. 15-20 minut

II. Podziel klasę na grupy i rozdaj materiały pomocnicze. Każda grupa ma za zadanie wybrać sekretarza – odpowiedzialnego za prace grupy. Należy podkreślić, iż osoby uzdolnione plastycznie powinny znaleźć się w grupie IIA i II C, natomiast osoby o potencjale aktorskim i pisarskim w grupie II B. Czas pracy w grupach -25 minut

III. W tej części lekcji następuje prezentacja uzyskanego produktu (grupy IIA i IIC powinny zająć nie więcej niż 10 minut, natomiast grupa IIB powinna dysponować większą ilością czasu), czyli przedstawienie efektu pracy w grupach. Każda grupa ma około 10 minut na prezentację efektów.

IV. Następnie nauczyciel prowadzący dokonuje podsumowania lekcji wraz z klasą i wyciągnięcia wniosków. Jeśli wystarczy czasu, warto przeprowadzić dyskusję na temat, dlaczego Austriacy początkowo zgodzili się na uroczystości grunwaldzkie, a podczas I wojny światowej zabronili śpiewania Roty.

Na koniec należy podkreślić, iż 100 – letnia rocznica wykonania Roty oraz 600 – letnia rocznica bitwy pod Grunwaldem zasługują na szczególną uwagę każdego z nas. Około 10-15 minut

MATERIAŁ POMOCNICZY II A

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 83.

Melodia była już skomponowana i wysztychowana. Pieśń została po raz pierwszy wykonana przez chór „Sokoła” na obchodzie kolejnej rocznicy powstania styczniowego w Krakowie w styczniu 1910 roku. 

Teraz zacznie się przygotowywanie różnych zespołów chóralnych w Galicji, a także w zaborze pruskim, głównie na Śląsku. Ponieważ w Komitecie Obchodu Grunwaldzkiego Feliksowi Nowowiejskiemu, dyrektorowi artystycznemu Krakowskiego Towarzystwa muzycznego, powierzono oprawę muzyczną tej uroczystości, wybrał on do wykonania trzy pieśni: Bogurodzicę, Pieśń Legionów i Rotę. Pierwsza i trzecia były z obchodem jak najbardziej ideowo związane, ale Rota była jeszcze pieśnią nieznaną. Należało więc rozesłać tekst i nuty do różnych towarzystw i kół śpiewaczych, dać im wskazówki organizacyjne i metodyczne, aby pieśń na obchód przygotowały. 

W tym celu już w kwietniu 1910 roku zwrócił się Nowowiejski do kierownika Chórów Towarzystwa Śpiewaczego w Galicji o nadesłanie mu wykazu ilości głosów w poszczególnych chórach. W połowie maja rozesłał tekst i nuty Hasła w odpowiednim dla chórów układzie. Około dwóch tysięcy litografowanych egzemplarzy nutowych Hasła poszło wtedy w Polskę. W zbiorach Biblioteki Narodowej oraz w Warszawskim Towarzystwie Muzycznym znajdują się pierwsze krakowskie wydania nutowe Roty. Karta tytułowa jest ozdobiona piastowskimi orłami i dedykacją „Ojczyźnie Hasło – uroczysta pieśń na obchód Grunwaldzki”.

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 84.

Synowie Nowowiejskiego piszą w swej pracy: „ojciec zabiegał usilnie o zorganizowanie i wciągnięcie do krakowskich uroczystości różnych chórów z pobliskiego Śląska i w ogóle z ziem zaboru pruskiego. Akcja kompozytora wzbudziła oburzenia wśród nacjonalistów niemieckich. Tarnogórski landrat rozesłał pilny „list gończy”, w którym przeczytać można, że  „jakiś profesor Nowowiejski z Krakowa stara się o chóry polskie z Górnego Śląska, z Poznańskiego, Wschodnich i Zachodnich Prus, pozyskać do udziału w obchodzie krakowskim, przygotowywanym dla upamiętnienia bitwy grunwaldzkiej”. Niemiecki landrat rozkazuje więc pochwycić i uwięzić owego jakiegoś Nowowiejskiego, jak również dalszych emisariuszy, którzy będą namawiać do wyjazdu na ów obchód...”. 

 Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 84.

Tymczasem wieści o obchodzie grunwaldzkim niosły się do wszystkich zakątków Polski, mobilizując ludzi do wyjazdów indywidualnych oraz zbiorowych. Szykowały się również chóry, które wskazane im pieśni przećwiczyły. Przede wszystkim przygotowywały je liczne w Krakowie i na Śląsku zespoły chóralne. W zbiorach rodzinnych po Feliksie Nowowiejskim zachowała się następująca notatka prasowa, podpisana przez kompozytora, jako kierownika oprawy muzycznej uroczystości: „Upraszam najgoręcej wszystkich członków Towarzystwa „Lutnia”, Chóru Akademickiego, Chóru Sokołów i Chóru Kolejarzy o łaskawe przybycie w dniu 11 i 12 lipca do sali Towarzystwa Muzycznego celem wzięcia udziału w części muzycznej obchodu Grunwaldzkiego”. Wprawdzie Henryk Kulpiński pisze, że dopiero dnia 14 odbyła się próba generalna odśpiewania pieśni, ale ta ostatnia może dotyczyć porannej próby odśpiewania pieśni przez wszystkie – a więc i przyjezdne z daleka – zespoły chóralne, łącznie z krakowską orkiestrą Czystowskiego. Pierwsza próba 11-12 lipca mogła dotyczyć chórów krakowskich, miejscowych.
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„Tygodnik Ilustrowany” 1910, Nr 28

PYTANIA I ZADANIA DLA GRUPY:

1. W jaki sposób Feliks Nowowiejski próbował zorganizować obchody 500-lecia rocznicy bitwy grunwaldzkiej w Krakowie.

2.  Kto brał udział w przygotowaniach do wykonania Roty 15 lipca 1410 roku?

3. Jak Feliks Nowowiejski postrzegany był w zaborze pruskim?

4. Zaprojektujcie plakat z tekstem Roty z okazji 100 – letniej rocznicy wykonania Roty oraz 600 – letniej rocznicy bitwy pod Grunwaldem i wymyślcie hasło – pomost pomiędzy tymi wydarzeniami.

MATERIAŁ POMOCNICZY II B

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 85.

Podajemy przebieg uroczystości za tygodnikiem krakowskim „Nowości Ilustrowane”, konfrontując z innymi czasopismami, a także pamiętnikami je uzupełniając.
Konopnicka – autorka tekstu – teraz już Hymnu Grunwaldzkiego- została przez komitet obchodów oficjalnie zaproszona. Niestety, była poważnie chora, nie mogła przybyć. Wskutek swej niedyspozycji nie mogła usłyszeć, jak 600 – osobowy chór zaśpiewał „Nie rzucim ziemi skąd nasz ród...”. Prawdopodobnie nie dane jej w ogóle było usłyszeć wykonania tej pieśni. Czując się silnie związana z uroczystością, poetka wysłała 15 lipca następującą depeszę: „Do Komitetu Grunwaldzkiego. Ciężko chora i przejęta najgłębszym żalem, że w wielkim święcie Grunwaldu nie mogę wziąć osobistego udziału – całą duszą jestem wśród Was i razem z Wami pełna otuchy patrzę w jasną przyszłość bohaterskiej Ojczyzny naszej”.

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 85-86.

A tymczasem do Krakowa zjeżdżały dziesiątki tysięcy ludzi. Mieczysław Smolarski we wspomnieniach Miasto starych dzwonów,przytacza za „Nowościami”, „że na uroczystości grunwaldzkie do Krakowa zjechały dziesiątki tysięcy ludzi. Kraków przybrał się odświętnie. Wszystkie domy przy głównych ulicach, zwłaszcza tych, którymi miał przechodzić pochód na Wawel , udekorowano specjalnie materiami i chorągwiami o barwach narodowych lub miejskich. Tysięczne tłumy ze wszystkich stron Polski, zwłaszcza włościanie w swych barwnych strojach ludowych, od Tatr aż po Bałtyk, snuły się po mieście zdobiąc je dodatkowo swą tęczową barwnością. Wszędzie też można spotkać było umundurowanych „Sokołów”, często [pilnujących porządku. Dużo przybyło rozmaitych delegacji z Galicji, a także z pozostałych zaborów...”. Przybyły również delegacje zagraniczne, cudzoziemskie, np. Delegacja Rosjan, składająca się z profesorów uniwersytetu – Pogodina, Radiszczewa, Stachowicza, delegacja węgierska, czeska itd. Nawet delegacja Polonii Amerykańskiej zdążyła na czas przybyć. Nie mogli tylko z powodu poważnej choroby, autorka Roty, jak autor Krzyżaków Henryk Sienkiewicz. 

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 86.

Dnia 15 lipca po uroczystym nabożeństwie w kościele Mariackim, w którym uczestniczyły wszystkie delegacje, zebrali się wszyscy na placu Matejki wokół osłoniętego jeszcze płótnem pomnika. Po przybyciu pod pomnik Ignacego Paderewskiego z małżonką, a także twórcy pomnika Antoniego Wiwulskiego oraz marszałka Sejmu Krajowego Stanisława Badeniego doktor Julian Leo powitał dostojnego ofiarodawcę oraz wszystkich przybyłych. 

Teraz rozpoczęła się kulminacyjna uroczystość. Potężny chór, składający się z wielu różnorodnych lokalnych chórów zaśpiewał pod batutą Feliksa Nowowiejskiego starodawną pieśń Bogurodzica Dziewica, z którą wojsko polskie już w 1410 roku pod Grunwaldem ruszyło na boju. Potężna pieśń zabrzmiała podniośle i poniosła się szeroko. Następnie, na trybunie ustawionej przed frontem pomnika marszałek Badeni wygłosił uroczyste przemówienie, które zakończył słowami: „Niech spadnie zasłona z tego pomnika, który ukazuje światu chwałę oręża polskiego i dawną wielkość naszej ojczyzny. Niech go przyjmie w opiekę swą ta polska Stolica”. W tej chwili orkiestra zagrała, a połączone chóry zaśpiewały Jeszcze Polska nie zginęła...

Sprawozdawca pisze: „Nastrój niezwykle podniosły, ludzie płaczą, zasłona powoli spływa z pomnika. Oczom przeszło 150 tysięcy ludzi – wysoko, na 123 – metrowym cokole o czerwono – niebieskim zabarwieniu, ukazał się On. Spiżowy Król...Król Władysław Jagiełło. Jest już po bitwie grunwaldzkiej, król – wódz jest jeszcze na koniu tak, jak niedawno z niego kierował bitwą, lecz już opuścił miecz na znak, że bitwa skończona. Na niższej części pomnika usytuowana jest postać brata królewskiego, Wielkiego Księcia Witolda. Ten wódz oddziałów litewskich stoi teraz wsparty na swoim mieczu i patrzy na powaloną, olbrzymią postać Wielkiego Mistrza Krzyżackiego. Takim usytuowaniem postaci przedstawił artysta złamanie potęgi krzyżackiej. Wolno spływają zasłony ku dołowi, ukazując coraz nowe postacie na pomniku.

Lecz nie sposób im się teraz przypatrzyć. Jeszcze fanfary muzyki i „pieśni legionów” nie przebrzmiały, już na widok odsłoniętego pomnika zrywa się huragan oklasków. Oto 150 tysięcy par rąk daje wyraz temu, co czują ich serca. Na pomnik sypią się kwiaty. Nagle oklaski nasilają się jeszcze bardziej, bo oto na trybunie ukazuje się Paderewski, fundator pomnika, a za nim artysta, Antoni Wiwulski – jego twórca. Ludzie szaleją wprost uniesieniem. I w tej właśnie chwili orkiestra i połączone chóry, które się ze wszystkich trzech zaborów zjechały na tę uroczystość – nagle zabrzmiały ową pieśnią – Hymnem Grunwaldzkim, po raz pierwszy na otwartej przestrzeni dla kilkunastu dziesiątków ludzi odśpiewaną”:

Nie rzucim ziemi skąd nasz ród,

Nie damy pogrześć mowy,

Polski my naród, polski lud,

Królewski szczep piastowy...

Poniosła się melodia szeroko i daleko, może odbiła się od szczyt Tatr i popłynęła ku zachodowi i północy, gdzie na Śląsku i nad Bałtykiem polski lud nie znając jeszcze tych słów sercem już ślubował: „Twierdzą nam będzie każdy próg(...)”. 

Czy był to najlepszy moment do zaśpiewania tej pieśni? Chyba nie. Zgromadzone, niezliczone tłumy wpatrywały się właśnie w stojącego na trybunie mistrza Paderewskiego, 
a i, z drugiej strony pomnika wpatrywali się w nowo odsłonięty monument. Zaś wszyscy nieustannie klaskali. Pieśń  więc przebrzmiała bez większego wrażenia, ponieważ zebrani słów nie znali, a nowej melodii w tym grzmocie oklasków także nie słyszano. Pieśń więc nie mogła wywołać uczuciowych skojarzeń. Tylko ci, którzy znajdowali się najbliżej chórów mogli ulec oczarowaniu pieśnią. 

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 88 - 90.

Niektóre pisma krakowskie, jak np. „Nowa Reforma”, „Czas”, „Nowiny” ledwie nazajutrz wspomniały o nowej pieśni. Jeden ze sprawozdawców napisał w krakowskim „Czasie”, że po odsłonięciu pomnika zebrane chóry odśpiewały Hasło Grunwaldzkie Nowowiejskiego z towarzyszeniem orkiestry. Chórami i muzyką kierował kompozytor Feliks Nowowiejski. 

Inny, w tymże samym numerze „Czasu”, próbował już wówczas wyjaśnić fakt, dlaczego Rota nie została przez tysięczne rzesze w ogóle dosłyszana. Napisał: „Gdy ku mównicy podchodził z wolna Paderewski (...). Witany grzmotem oklasków, powiewaniem kapeluszy i tysięcznym Niech żyje! (...) zbladły dźwięki chórów i orkiestry (wykonujących w tym momencie Hymn Grunwaldzki) – wszystko zginęło w jednym okrzyku, rozbijającym się coraz dalszym echem, w które wpadać zaczęły pierwsze słowa Paderewskiego...”.

W „Nowinach” czytamy: „Gdy pieśń przebrzmiała, stojący na trybunie Paderewski dał znak ręką. Tłumy się zaczęły wzajemnie uciszać. Wreszcie fundator pomnika przemówił: „dzieło, na które patrzymy – zaczął – nie powstało z nienawiści. Zrodziła je głęboka miłość ojczyzny nie tylko w jej minionej wielkości i dzisiejszej niemocy, lecz i wiara w jej jasną, silną przyszłość. Zrodziła je miłość i wdzięczność dla tych przodków naszych, co to nie po łup, nie po zdobycz szli na pole walki, ale w obronie dobrej, słusznej sprawy, zwycięskiego dobyli oręża. Twórca pomnika i wszyscy, co mu przy pracy byli pomocni, składają hołd ten dziękczynny świętej praojców pamięci, składają go na ołtarzu Ojczyzny(...).

Niech więc Naród w osobie najwyższego wszystkich ziem polskich dostojnika – te ofiarę serc naszych miłościwie przyjąć raczy. Pragniemy gorąco, by każdy Polak i Litwin, każdy z dawnych dzielnic Ojczyzny naszej, czy zza Oceanu – spoglądał na ten pomnik jako na znak wspólnej przeszłości, świadectwo wspólnej chwały i znak lepszych czasów....”. 

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 91.

Na odśpiewaniu Hymnu Grunwaldzkiego miała się skończyć uroczystość pod pomnikiem. Niespodziewanie jednak stało się inaczej. Oto tłumy zebrane wokół pomnika zapragnęły również własnym śpiewem wyrazić uczucia patriotyczne. Ani tekstu Roty, ani jej melodii poza chórami jeszcze nie znano. I oto niespodziewanie z tysięcy piersi popłynęła nagle ku niebu od 50 lat juz powszechnie znana melodia pieśni błagalnej Boże, coś Polskę...Wszyscy odkryli głowy. 

Była to znowu owa chwila, w której naród wyraził swe prośby w masowej pieśni. Ale zaledwie kilka lat później w podobnie patriotycznych okolicznościach już słowa Roty będą brzmieć z tysięcy piersi Polaków nie tylko w Krakowie, lecz na wszystkich ziemiach polskich...

Wprawdzie Zygmunt Nowakowski pisze, że po „wykonaniu Roty w roku 1910 pod Pomnikiem Grunwaldzkim w Krakowie rozległ się powszechny płacz”. „Setki ludzi odśpiewały ten może formalnie słaby, ale w treści przykry – hymn” – jak wówczas Rotę określił Nowakowski. Nie jest to zgodne z prawdą, bowiem zebrani ludzie Roty jeszcze nie znali. Tylko chóry ją wykonywały, a łzy wzruszenia pojawiały sie podczas śpiewania Boże coś Polskę...

Zetowski stwierdza również, że śpiew Hasła a właściwie Hymnu Grunwaldzkiego – jak powszechnie wówczas o tej pieśni pisano – nie wypadł tak imponująco, jak należałoby się tego spodziewać, ponieważ wykonano go w nieodpowiednim momencie programu uroczystości. A już wówczas sam fakt, że Rotę śpiewano obok takich pieśni jak Bogurodzica, Boże, coś Polskę, Mazurek Dąbrowskiego – wyznaczył jej niejako rolę jeszcze jednego hymnu narodowego. ...
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Pomnik Grunwaldzki w Krakowie
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Uroczystości 500-lecia bitwy pod Grunwaldem w Krakowie, 

15 lipca 1910 roku

PYTANIA I ZADANIA DLA GRUPY:

1. Kto i z jakich powodów nie mógł uczestniczyć w uroczystościach grunwaldzkich

15 lipca 1910 roku?

2. Czy Rota została wykonana w odpowiednim momencie tych uroczystości?

3. Wymieńcie gości, którzy przybyli do Krakowa na odsłonięcie pomnika króla Władysława Jagiełły.

4. Ułóżcie i wygłoście audycję radiową z uwzględnieniem przebiegu obchodów rocznicy 

grunwaldzkiej 15 lipca 1910 roku i zaplanujcie te obchody na 15 lipca 2010 roku, z uwzględnieniem wykonania Roty, przebiegiem uroczystości, zaproszonymi gośćmi, itd.

MATERIAŁ POMOCNICZY II C

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 91- 92.

Nazajutrz, tj. w niedzielę 16 lipca, gdy na rozległych Błoniach Krakowskich  sformował się 30-tysięczny pochód, który przeszedł potem przez miasto, okrążył świeżo odsłonięty pomnik i udał się na Wawel, by tam złożyć hołd i wieńce na grobowcu Władysława Jagiełły oraz królowej Jadwigi, poszczególne grupy, w których szli członkowie chórów, samorzutnie podejmowały śpiew Hasła, gdy koło pomnika przechodziły. Intonowały pieśń przeważnie chóry, które na uroczystość do Krakowa zjechały. Śpiew ten w pochodzie narzucił od razu pieśni rytm marszowy. Trzeba powtórzyć za Zetowskim, że polskie patriotyczne społeczeństwo otrzymało już w lipcu 1910 roku w Rocie „pieśń aktualną, narodową, nawet państwowotwórczą.  Gdyby już wówczas odważono należycie wartość Roty na wadze narodowej i oceniono ją jako pieśń pogotowia ratunkowego, popularyzacja zgodna z tą ideologią wymagała innej niż sądzono reżyserii. Pieśń powinna była już przed uroczystościami grunwaldzkimi być rzucona w cały naród i szeroko spopularyzowana. Nie powinny jej śpiewać tylko chóry artystyczne, ale cała zgromadzona publiczność. Pieśń powinna była na Krakowskich Błoniach przed pochodem na Wawel wyrwać się z tysięcznych serc „Sokołów” i innych organizacji narodowych, bo przecież tam odbywała się rewia pogotowia narodu. Wtedy by się Rota stała tym, czym być powinna – pieśnią uroczystości grunwaldzkich, pieśnią 1910 roku. Ale w rozgardiaszu przygotowań uroczystościowych nieopacznie przeoczono największe walory życiowe Roty. Ta niezręczność opóźniła nieco jej popularyzację...

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 98.

Ważne jest, że wszystkie chóry, które Pieśń Grunwaldu – Hasło śpiewały pod pomnikiem Jagiełły, przyswoiły ją sobie na dobre i włączyły do swoich repertuarów. Wykonywały ją np. na lokalnych obchodach grunwaldzkich (w Rzeszowie „Lutnia” odśpiewała Hasło 26 lipca 1910 roku) lub też na innych narodowych wieczornicach (chór krakowskiego „Sokoła” wykonał Hasło w Cieszynie 6 listopada 1910 roku na sokolim wieczorze kościuszkowskim). Wtedy to Hasło pierwszy raz rozbrzmiewało publicznie na Śląski Cieszyńskim. Niewątpliwie i te sporadyczne wykonania Roty przyczyniły się do jej przyszłej popularności...

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 92.

Rota stała się szczególnie ważną pieśnią w repertuarze Towarzystwa „Sokół” w Małopolsce, a potem również w Królestwie Polskim. Przyswoiły ją sobie towarzystwa śpiewacze na Śląsku Cieszyńskim, a także na Górnym Śląsku, gdzie rozwijające się i coraz liczniejsze chóry, podtrzymujące ducha narodowego, w konspiracji, rozpowszechniały pieśni przywiezione z obchodów grunwaldzkich...

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 102-103.

Zrodzona na progu roku 1910 w Anglii idea skautingu natychmiast znalazła odzew w Małopolsce. Jeszcze tego samego roku we Lwowie i Krakowie powstały pierwsze drużyny skautowe działające tam legalnie w ramach Towarzystwa „Sokół”. Rok później powstały i zaczęły działać nielegalnie lub półlegalnie – drużyny harcerskie w zaborze rosyjskim lub pruskim. Szybko rozwijające się harcerstwo Rotę  przyswoiło sobie natychmiast i na stałe, jako pieśń wyrażającą jego idee i dążenia. 

Tworzący się polski skauting w roku 1911 podchwycił Rotę . Szybko stała się ona nie tylko ulubioną, ale i programową jego pieśnią. A od śpiewających ją często i wszędzie harcerzy przechwyciła ją młodzież starsza i dorośli. Być może i bez harcerstwa rozśpiewałby się i nią kraj, ale niewątpliwie harcerstwo przyspieszyło jej popularyzację. Śpiewano ją zawsze jak hymn, w postawie na baczność. 

Zetowski pisze, że „Małopolskie Związki Harcerskie, kultywujące narodowość pod kątem odrodzenia państwa, aprobowały Rotę na swój hymn, harmonizujący z ideologią i zamierzeniami. Harcerze śpiewali ją jako przysięgę dla przyszłej Polski w Krakowie i na prowincji już w końcu 1910 roku, a na pewno z początkiem 1911 r. na pewno przy każdej zbiórce”. Z biegiem czasu harcerskie drużyny poszerzały znajomość Roty w całej Polsce. Niebawem pieśń ta weszła jako Rota skautów do wszystkich śpiewników harcerskich, by pozostać w nich do dziś.

Równocześnie popularność Roty zataczała szerokie kręgi w małopolskich kołach sokolich, bo przecież sokolstwo pierwsze rzuciło hasło pogotowia narodu do walki. W Krakowie zawsze śpiewali Rotę unisono na koniec zebrań i posiedzeń tego związku. Prócz kół harcerskich i sokolich rozbrzmiewała Rota we wszystkich organizacjach niepodległościowych, żyjących myślą o zbrojnej rozgrywce z wrogami, I nie tylko w tych organizacjach, ale z ust wszystkich patriotów, nawet w związkach niezarejestrowanych lecz o identycznych przeświadczeniach, śpiewano tę pieśń....

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 103. 

Rota w swej pierwotnej formie, ale w przyspieszonym już marszowym tempie , stała się w latach 1911-1914 pieśnią żołnierską śpiewaną w Drużynach Strzeleckich, Drużynach  Bartoszowych i Podhalańskich, przygotowujących kadrę przyszłego polskiego wojska. 

Pieśń wkrótce na stałe zagościła w repertuarach galicyjskich Kół Śpiewaczych Kolejarzy, Koła Macierzy Szkolnej Śląska Cieszyńskiego, Związków Teatrów Ludowych z siedzibą we Lwowie, a także w Kołach Towarzystwa Szkoły Ludowej w różnych miastach Galicji. Rota stała się popularna, ponieważ popłynęła dwoma nurtami – dzieci i młodzieży szkolnej oraz przez ugrupowania dorosłych. 

Stanisław Łempicki, należący do pierwszego pokolenia młodzieży galicyjskiej, która od roku 1910 śpiewała Rotę, napisał;

„Pieśń tę najpierw podchwyciła młodzież , bo była ona pieśnią – przysięgą młodego pokolenia, które w najbliższej przyszłości pierwsze miało dać krew za swą Ojczyznę. Potem stała się pieśnią starszych i ślubowaniem całego Narodu. Śpiewaliśmy ją zawsze na końcu, po innych dawniejszych pieśniach, bo to, co ona głosiła – miało być wydźwiękiem ostatecznym. W nastroju Roty rozchodziliśmy się po uroczystościach. Ten nastrój miał określać na co dzień nasze całe ustosunkowanie się do problemów życia pod zaborem i do wroga. Z posiewu Roty urósł m. in. nasz zapał wyzwoleńczy w pierwszych latach wojny 1914-1916, bo Rota była wołaniem, wezwaniem do czynu i wizją zwycięstwa. 

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 104.

A jednak mimo pewnych swobód pod zaborem austriackim i tam zdarzały się ograniczenia w oficjalnym jej wykonywaniu. 

Kiedy w październiku 1913 roku do programu obchodów poświęconych pamięci ks. Józefa Poniatowskiego (w 100-lecie jego śmierci) wpisano w Krakowie wykonanie Roty, władze austriackie wykreśliły pieśń. Rzekomo, aby nie drażnić Niemców. Faktycznie chodziło o to, że już przygotowywano militarny sojusz Austro – Węgier z Niemcami. Po cóż sojuszników drażnić pretensjami Polaków?

Dioniza Wawrzykowska-Wierciochowa, Nie rzucim ziemi skąd nasz ród..., Wydawnictwo MON, Warszawa 1988, s. 104.

Na ziemiach polskich pod panowaniem Niemiec, tzn. w Wielkopolsce, na Śląsku, na Pomorzu, na Mazurach i Warmii, jakiekolwiek rozpowszechnianie Roty było surowo zakazane. Oczywiście nie mogło to zapobiec temu, by drukowany i odpisywany tekst przedostał się do społeczeństwa polskiego, zwłaszcza na Śląsku i w Wielkopolsce. Działaczom istniejących tam od roku 1877 Towarzystwa Czytelni Ludowych, prowadzącym pracę w bardzo trudnych warunkach, udało się drogą konspiracyjną przemycić pewną ilość tekstów Roty, a to głównie przy okazji odbywanych „pielgrzymek” do Częstochowy i Krakowa. Niebagatelną rolę w rozpowszechnianiu pieśni odegrały też wielkopolskie stowarzyszenia kobiet „Warta” i „Promień” oraz Stowarzyszenie Kobiet Pracujących w Handlu i Rzemiośle, wreszcie Poznańska Czytelnia dla Kobiet. Prawa pruskie zezwalały na urządzanie takich zebrań tylko w takich miejscowościach, gdzie ludność polska stanowiła 80%. W roku 1912, a więc w dwa lata po narodzinach Roty, odbył się taki z kolei piąty wiec kobiet w Urbanowie pod Poznaniem. Organizatorki wprawdzie przywiozły tekst  Roty, nie została jednak ona zaśpiewana. Na zakończenie wiecu uczestniczki jego złożyły zbiorowo uroczystą rezolucję i ślubowanie, obejmujące aż 14 punktów, dotyczących trwania na ziemi ojców. ..Na Górnym Śląsku będącym pod zaborem pruskim, Rota od końca 1910 roku była już szeroko znana, bo śpiew jej często dochodził zza miedzy, ze Śląska Cieszyńskiego. ..Ale też założony w roku 1910 w Katowicach Związek Polskich Kół Śpiewaczych (jednoczących z czasem aż 185 lokalnych towarzystw śpiewaczych) krzewił polską kulturę muzyczną, dostarczał legalnego i nielegalnego patriotycznego repertuaru polskiego i odpowiednich instruktorów śpiewu, wobec czego mimo oficjalnego zakazu śpiewania Roty, pieśń śpiewana była przy różnych okazjach...W Poznaniu [1910 roku] nielegalnie wydany został i rozkolportowany tekst Roty. Mimo surowych obostrzeń dotarł on również do dzieci szkolnych, a przez nich do rodziców. W niektórych domach strofy Roty włączono do wieczornego pacierza. 

Jerzy Gmitruk, Jerzy Mazurek, Rota, Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego, Warszawa 2008, s. 60-61. 

...Wskrzeszenie Polski będzie końcem żywotności Roty, bo pieśń spełniwszy powierzoną misję, przejdzie do relikwii narodowych. Zdawać by się mogło, że pieśń pogotowia narodu siłą faktu straciła wiele witalnych walorów. Stało się inaczej. Na pierwszy plan dobyły się aktualnością dwie pierwsze zwrotki. Po wskrzeszeniu państwowości polskiej rozpoczął sie nowy etap, bezsprzecznie najbardziej triumfalny, największy wpływ Roty na naród polski. Rota apercypowana już przez ogół społeczeństwa, urosła do pieśni budującej Polskę, a także wyrębującej granice państwa tak orężem, jak tez i głosem, rzuconym na szalę plebiscytowych rozstrzygnięć. Protestuje ona przeciw agresji wrogów, i wlewa zamiar wytrwania z wiarą w niechybne zwycięstwo. Staje się hymnem powstań wielkopolskich i śląskich, pieśnią plebiscytową, peanem triumfalnym odzyskanych ziem. 


Słowa pieśni Nie rzucim ziemi skąd nasz ród trzykrotnie podrywały powstańców śląskich w latach 1919-1921 do walki z Niemcami. Były one najświętszymi hasłami tego czynu zbrojnego. 

Jerzy Gmitruk, Jerzy Mazurek, Rota,Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego, Warszawa 2008, s. 34-35.

Zbliżająca się rocznica obchodów grunwaldzkich bardzo pomogła Rocie w dotarciu do szerokich mas społeczeństwa. Przypomniano sobie bowiem o niej w pierwszych dniach 1910 roku. Noworoczny „Kurier Warszawski”, w całości poświęcony uroczystościom grunwaldzkim, opublikował ją na pierwszej stronie. Jednocześnie, dla dodania pieśni większej aktualności, przerobiono trzecią zwrotkę Roty. Wiersz orężny sercem hufiec nasz zastąpiono na orężny wstanie hufiec nasz. Przeróbka, przeciwko której nie protestowała sama autorka Roty, okazała się trwała i z powodzeniem przetrwała po dzień dzisiejszy. 

Jerzy Gmitruk, Jerzy Mazurek, Rota, Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego, Warszawa 2008, s. 51. 

Rota M. Konopnickiej, pomyślana pierwotnie jako protest przeciwko gwałtom pruskim w Wielkopolsce, stała się wkrótce – szczególnie po uroczystościach grunwaldzkich – pieśnią ogólnopolską, Własnością całego narodu polskiego walczącego z jarzmem trzech zaborców. Tekst Konopnickiej stał się fundamentem patriotycznej czynnej postawy społeczeństwa polskiego. Budził i utrwalał świadomość narodową Polaków, podtrzymywał nadzieję, był podnietą do walki, niosąc wiarę w zwycięstwo. 

Doniosłą rolę w upowszechnieniu pieśni Konopnickiej, szczególnie w początkowym okresie jej dziejów, odegrały chóry, które śpiewały Rotę pod pomnikiem Jagiełły w Krakowie. Włączając ją do swojego repertuaru, propagowały w środowiskach lokalnych, śpiewając podczas różnych uroczystości patriotycznych. Tak było 26 lipca 1910 roku w Rzeszowie (rocznica grunwaldzka), podobnie 6 listopada 1910 roku w Cieszynie (wieczór kościuszkowski), 3 maja 1917 roku w Wojsławicach (rocznica uchwalenia konstytucji), czy 17 października 1917 roku w Poznaniu (setna rocznica zgonu Kościuszki).


W tym samym czasie Rota zyskała sobie wielką popularność w środowisku harcerskim i sokolim. W tym miejscu przypomnijmy, że po raz pierwszy pieśń Konopnickiej została odśpiewana przez chór Sokoła w Krakowie (23 stycznia 1910 roku) na zamkniętym wieczorze poświęconym 47 rocznicy powstania styczniowego. Odtąd Rota była obecna na wszystkich uroczystościach i zebraniach tego patriotycznego związku. Podobnie było z harcerstwem nazywanym wówczas  
skautingiem, dla którego Rota była pieśnią programową, wyrażającą jego dążenia i idee. Jej twarde a podniosłe strofy -pisał historyk harcerstwa T. Strumiłło – śpiewane w dni uroczystości skautowych i narodowych, a zwłaszcza przy ogniskach obozowych (...) zapadały najgłębiej w duszę, czyniąc ze skautów istotnie najwierniejszy, zaprzysiężony hufiec młodych rycerzy ojczyzny.

Jerzy Gmitruk, Jerzy Mazurek, Rota,Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego, Warszawa 2008, s. 52.

...Polakom walczącym u boku armii austriackiej wkrótce zakazano śpiewania oryginalnej wersji tekstu, aby nie drażnić niemieckiego sojusznika. Pojawiły się zatem liczne przeróbki Roty. Zamiast słów Niemiec podkładano wróg albo Moskal, zamiast krzyżacka zawierucha śpiewano: wroga nam zawierucha bądź moskiewska, zamiast germanił – mamił, zamiast zniemczył – zgnębił. 

PYTANIA I ZADANIA DLA GRUPY:

1. Dlaczego na samym początku Rota nie została doceniona przez publiczność?

2. W jaki sposób rozprzestrzeniła się w inne regiony Polski?

3. Jakie grupy społeczne przyswoiły sobie Rotę? Dla jakich środowisk stała się ona hymnem?

4. Gdzie śpiewanie Roty było surowo zabronione?

5. Zaprojektujcie ulotkę na 100-lecie obchodów, upamiętniającą przenikanie Roty

     do różnych środowisk pod trzema zaborami, uwzględniając problemy z dostępnością 

     i jej kolportażem. 

Lekcja 3

Temat: Rota Konopnickiej i Nowowiejskiego pieśnią narodu polskiego w różnych odcieniach.

Zajęcia przeznaczone dla klas licealnych na 2 godzinę lekcyjną.

Lekcja jest pomyślana jako zajęcia dla klas licealnych, jak  również dla techników czy szkół zawodowych. Przy kolejnych etapach realizacji  lekcji należy pamiętać o prawidłowym gospodarowaniu czasem. Zalecane jest całkowite wykorzystanie materiałów zaproponowanych w  schemacie, ze względu na prawidłowe otrzymanie efektu  (produktu) końcowego.

Cele

Po zajęciach uczniowie będą:

· sprawnie posługiwać się poznanymi terminami

· rozumieć przenikanie pieśni do licznych środowisk

· wiedzieć o licznych trawestacjach Roty

· znać mechanizmy zmiany jej treści bez zmiany muzyki

· rozumieć jej wpływ na dzieje narodu polskiego

Uczniowie doskonalą umiejętności;

· analizy różnego typu źródeł

Metody i formy pracy:

· analiza źródeł

· praca w grupie

Pojęcia i terminy:

· trawestacja

Przebieg zajęć:

I. W części wstępnej lekcji dokonaj rekapitulacji wtórnej z poprzednich zajęć. Opowiedz w mini – wykładzie o historii Roty w latach 1910-2010, uwzględniając krótko: wykonywanie podczas I wojny światowej, kandydatura do hymnu państwowego, żywotność tego utworu podczas II wojny światowej, próby wymazania pieśni z pamięci Polaków w latach 1945 – 1970 i walka o przywrócenie jej należnego miejsca. 8 minut

II. Podziel klasę na grupy i rozdaj materiały pomocnicze. Każda grupa ma za zadanie wybrać sekretarza – odpowiedzialnego za prace grupy. Czas pracy w grupach -7 minut 

III. W tej części lekcji następuje prezentacja uzyskanego produktu, czyli przedstawienie efektu pracy w grupach. Każda grupa ma około 4-5 minut na prezentację efektów (w prezentacji może uczestniczyć na środku klasy zarówno cała grupa jak i pojedynczy przedstawiciele).

IV. Następnie nauczyciel prowadzący dokonuje podsumowania lekcji wraz z klasą i wyciągnięcia wniosków. Zwraca uwagę na fakt, że Rota jest jedną z najważniejszych polskich pieśni hymnicznych i historycznych.

MATERIAŁ POMOCNICZY II A

Jerzy Gmitruk, Jerzy Mazurek, Rota, Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego, Warszawa 2008, s. 53.

W tym samym roku pojawiła się również tzw. Rota unitów. Nie znamy autora tej trawestacji, wiadomo jedynie, że jej tekst narodził się na Podlasiu, po administracyjnym oderwaniu Chełmszczyzny od Królestwa Polskiego i przyłączeniu jej do Cesarstwa Rosyjskiego. Wtedy to nastąpiło przymusowe nawracanie unitów na prawosławie, a kościoły rzymskokatolickie zamieniono na cerkwie prawosławne. Pieśń ta zainspirowała w roku 1927 Aleksandra Piotrowskiego do napisania nowych słów, które zatytułował jako Rotę katolików. Śpiewana jest ona do dziś w kościołach przy okazji różnych uroczystości religijnych i państwowych. Ze względu na dużą popularność tej trawestacji przytaczamy jej tekst w całości:

Nie rzucim Chryste, świątyń Twych,

Nie damy pogrześć wiary

Próżne zakusy duchów złych 

I próżne ich zamiary.

Bronić będziemy Twoich dróg

Tak nam dopomóż Bóg.

Ze wszystkich świątyń, chat i pól

Popłynie hymn wspaniały

Niech żyje Jezus Chrystus królestwie

- w koronie wiecznej chwały.

Niech żyje Maria! Zagrzmi róg!

Tak nam dopomóż Bóg.

Oto ślubujemy z ręką wzwyż

Synowie Polski i córy.

Świadkiem nam Zbawca, Jego Krzyż,

Królowa z Jasnej Góry.

Ojczyźnie święty spłacim dług.

Tak nam dopomóż Bóg

PYTANIA I ZADANIA DLA GRUPY

1. Jaki tytuł nosi ta trawestacja?

2. W jakich okolicznościach powstała?

3.Jakie hasła przekazuje jej tekst?

4. Odśpiewajcie jedną zwrotkę tej trawestacji. 

MATERIAŁ POMOCNICZY II B

Jerzy Gmitruk, Jerzy Mazurek, Rota, Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego, Warszawa 2008, s. 54-55.

Lata następne, szczególnie w okresie I wojny światowej, przyniosły kolejne naśladownictwa.

Kilka interesujących parafraz pieśni Konopnickiej powstało w środowisku legionowym, walczącym pod dowództwem J. Piłsudskiego u boku armii austriackiej. Jednym z takich naśladownictw była Rota Brygadiera Piłsudskiego (Pójdziemy naprzód, nigdy wstecz, za starym hasłem naszym) napisana w 1915 r. przez poetę – legionistę Józefa Relidzyńskiego. Kolejną, tym razem 8 – strofową parafrazę Roty, zdecydowanie antyniemiecką i antyaustriacką, napisał na przełomie 1916/1917 r. Edmund Mayzel (pseudonim Jan Szczęsny). Bardzo dużą popularność zyskała ona wśród członków tajnej Polskiej Organizacji Wojskowej, stąd często określa się ją jako Rotę peowiacką (Nie damy, by nasz polski huf z Kielc, Karpat, od Stachodu).

Z kolei w 1917 r., po tzw. kryzysie przysięgowym, gdy legioniści odmówili złożenia przysięgi na wierność Niemcom, powstała inna tzw. Rota Piłsudczyków. Była to odpowiedź na aresztowanie i osadzenie w Magdeburgu Józefa Piłsudskiego. Parafraza ta, autorstwa również Redzylińskiego, była bardzo popularna, zarówno w Legionach, jak również POW  jawnie przyczyniając się do powstania legendy Piłsudskiego. Oto słowa tej pieśni:

Nie rzucim Ciebie wodzu nasz, nie damy pogrześć sprawy

Sztandar, przy którym wiernie trwasz, oddamy Bogu krwawy

Nie wyrwie go nam żaden wróg – Tak nam dopomóż Bóg.

Nie spoczniem, póki w proch i pył nie legnie przemoc wraża!

Zaczerpniem z ducha Twego sił – z wiarą, co cuda stwarza.

Śmiało po złoty sięgniem róg – Tak nam dopomóż Bóg.

Pójdziemy, gdy zapalisz wić, na kule i na druty!

Choćby w katordze przyszło zgnić, nie złożym szabli póty,

Póki zhańbiony polski próg – Tak nam dopomóż Bóg.

Nie straszne dla nas gromy burz ani więzienia mury,

Bo cóż dla ducha kraty, cóż więzienia mrok ponury?

Nie zlękniem się podziemnych dróg – Tak nam dopomóż Bóg.

Wszak na sumieniach polskich my – ołowiem dzisiaj legli -

Podłym zmącili słodkie sny, jak grom z tatrzańskich regli -

Wolność jak tęczy błyśnie łuk – Tak nam dopomóż Bóg.

O, niedaremny był twój trud i niedaremne boje

O, cześć Ci, sława, coś nas wiódł na pierwsze z Moskwą boje

Przeorze Polskę dziś Twój pług – Tak nam dopomóż Bóg.

PYTANIA I ZADANIA DLA GRUPY

1. Jaki tytuł nosi ta trawestacja?

2. W jakich okolicznościach powstała?

3.Jakie hasła przekazuje jej tekst?

4. Odśpiewajcie jedną zwrotkę tej trawestacji. 

MATERIAŁ POMOCNICZY II C

Jerzy Gmitruk, Jerzy Mazurek, Rota, Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego, Warszawa 2008, s. 56.

W tym miejscu nie można przemilczeć również faktu, iż w okresie Rewolucji Październikowej polski poeta – komunista Bogdan Żyranik (ps. Antoni Koziarski) napisał pieśń, ułożoną według wersyfikacji Roty i melodii Nowowiejskiego, którą wydrukował w 1918 roku w Moskwie. Stała się ona hymnem dla sformowanego w 1917 roku w Rosji rewolucyjnego, składającego się z ochotników Polaków „Czerwonego Pułku Warszawy”. Czerwona Rota, jak ja powszechnie nazywano, nie posiadała refrenu, stąd nie najlepsza jej melodyka. Zaczynała się natomiast od następujących słów:

Nie panom wysługiwać się,

nie tron ich wspierać krwawy

wolności ludu bronić chce

Czerwony Pułk Warszawy

PYTANIA I ZADANIA DLA GRUPY

1. Jaki tytuł nosi ta trawestacja?

2. W jakich okolicznościach powstała?

3.Jakie hasła przekazuje jej tekst?

4. Odśpiewajcie jedną zwrotkę tej trawestacji. 

MATERIAŁ POMOCNICZY II D

Jerzy Gmitruk, Jerzy Mazurek, Rota, Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego, Warszawa 2008  s. 56-57.

Rota szybko również zyskała popularność głównie za Oceanem, głównie w Stanach Zjednoczonych, gdzie Polonia liczyła około 3 mln mieszkańców. Jak pamiętamy, jeden z trzech rękopisów Roty wysłała Konopnicka do „Gazety Polskiej w Chicago”. Dodatkowo do wzrostu popularności poetki w USA, a tym samym Roty, przyczyniła się jej śmierć w 1910 roku. Wiele łamów prasy polonijnej poświęcono wtedy na przypomnienie postaci Konopnickiej, jak też jej poezji. 

Wieść o wybuchu I wojny światowej została odebrana przez Polonię Amerykańską z wielką nadzieją. Nie bez podstaw liczono bowiem na korzystniejszy dla sprawy polskiej rozwój wypadków. Dano temu czynny wyraz wstępując do ochotniczo formujących się na terenie USA oddziałów. W tej atmosferze uniesienia i podniecenia Antoni Wójcicki, jeden z przywódców Sokoła Polskiego w Ameryce, napisał w 1914 roku do melodii Roty nowy tekst, wzywający emigrantów do kraju, by walczyć o wyzwolenie Ojczyzny. Oto jego tekst:

Na obcej ziemi tworząc huf, dla Twej, Ojczyzno chwały!

Wśród szczęku szabel, błysku luf. Ujrzy go Naród cały-

Gotowych spłacić krwawy dług. Tak nam dopomóż Bóg.

Śladami ojców pójdziem w bój. Wrócimy się przez morze:

Niczym nam będzie walki znój. Na polskim tam ugorze.

Przed nami pierzchnie padły wróg. Tak nam dopomóż Bóg.

Za katowanie polskich dusz. Za Pragę, za Sybiry,

Godzina zemsty bliska już. Krwią nam zapłacą zbiry.

Pomścim spalonej chaty próg. Tak nam dopomóż Bóg.

W odmęty bitew za nasz kraj. Pójdziem z bagnetem w dłoni,

Zamienim Polskę w szczęścia raj, Narodzie! Hej! Do broni!

Złożym swe życie u jej nóg. Tak nam dopomóż Bóg! 

PYTANIA I ZADANIA DLA GRUPY

1. Jaki tytuł nosi ta trawestacja?

2. W jakich okolicznościach powstała?

3.Jakie hasła przekazuje jej tekst?

4. Odśpiewajcie jedną zwrotkę tej trawestacji. 

MATERIAŁ POMOCNICZY II E

Jerzy Gmitruk, Jerzy Mazurek, Rota, Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego, Warszawa 2008,  s. 81.

Co więcej, hymnem Polskiego Stronnictwa Radykalno – Narodowego założonego w listopadzie 1918 r. przez ks. Eugeniusza Okonia i Tomasza Dąbala, stała się pieśń się pieśń Stanisława Gąsiorowskiego, ułożona wg wersyfikacji Roty konopnickiej i do melodii Nowowiejskiego. Brzmiała ona następująco:

Po wiekach krzywdy chłopskich dusz – po latach złych pańszczyzny

Czas gospodarzyć chłopom już – na łanach swej Ojczyzny.

Niech szlachta odda polny dług, temu co wodzi pług.

Dziedzictwo chłopskie musim mieć! Wiedz o tym polsko cała,

Za długo biedny milczał kmieć, wieś morze krwi wylała...

Prawo nie szlachcic ma do włók, lecz ten, co wodzi pług.

Jedności chłopskiej wznosim znak, chorągiew bratniej siły.

Orzeł lśni na niej, biały ptak, krwią sioła go zrosiły...

Myśmy nie plemię marnych sług – Hardo dzierżymy pług.

Za chłopska sprawę, Wielką Rzecz – walczyć będziemy z wrogiem,

jedność wystarczy nam za miecz, a zwyciężymy z Bogiem

Tych, co nam winni polny dług – na których czeka pług.

PYTANIA I ZADANIA DLA GRUPY

1. Jaki tytuł nosi ta trawestacja?

2. W jakich okolicznościach powstała?

3.Jakie hasła przekazuje jej tekst?

4. Odśpiewajcie jedną zwrotkę tej trawestacji. 

